
Nr. 172. We Lwowie, sobota dnia 23 czerwca 1900 r. Rok XXXIII.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

K.ii-zniti 36 koi-on, — półrocznie 18 kur. — kw arta ln ie  
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 l ialerzy miesięcznie.

t. , 'i zesy łką  pocztowi) w pań s tw ie  a u s t r ja rk ie m  cało­
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. -  kw arta ln ie  
12 kor. — miesięcznie 4 kor.

/. inzesyłką pocztow ą za g ran icę  do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kw ar ta ln ie  12 m arek  50 ten igów — 
do Franeji ,  Anglji, W łoch i Szwajcarji  rocznie 80 
f ranków  k w ar ta ln ie  20 franków.

H u n  R e d a k e j ’i „Dziennika Polskiego": plac Manm-k' 
liczha ł> i 7. Telefon Nr, 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N u m e r  „ D z i e n n i k a ”  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  IO h a l e r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Ki  u r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o " ,  pl.u 

Mariacki I. 6 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k  o w
we l.wit\vn i na prowincji.

W ied n iu :  pp. H aasens te in  & Vogier, (Otto Maa*i, 
M. Duke.-. H. Schalek ,  A O p p e l ik s  Nach. . Rudoil  
Moossj- i J. D a n n e h e rg ;  w P a ry ż u :  Adam .>
rue de Yaienne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opła tą  20 halerze  od jednego 
wiersza d robnym  druk iem  (petit).

Doniesienia o - ł u b a c h ,  zaręczynach i ■ inne prywatne 
kom unikaty  po k ronice  za j e d e n  wiersz  I koronę

Pi r e  a lne  ko re spo nd e nc je  24 i nekrologia 40 halerzy o d ‘ 
wiersza.

Rrol iie ogłoszenia 3 lialerzy od wyrazu Pomieszkam* 
i sklepy po 2 Iml. od wyrazu.

R e k l a m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e ” 
60 h a l e r z y  o d  w i e r s z a .

raca

Poseł ks. Liechtenstein o sytuacji.
L w ó w  22 czewca.

We wtorek na zebraniu katolicko-polity- 
eznego stowarzyszenia na Leopoldszladzie, prze­
mawiał o sytuacji jeden z wodzów stronnictw a 
antisemickiego, ks. Alojzy Liechtenstein. Mowę 
jego przytaczamy w streszczeniu, tem bardziej, 
Ze ona praw ie w kaZdem słowie różni się od 
przytoczonej u nas wczoraj mowy posła Grab- 
mayi ’a i jest dowodem, jak stronnictw a złączone 
w niemieckiej (ieineinburgsćhaft odm iennie za­
patru ją  się na sytuację w Austrji.

Książę potępia kaZdą obstrukcję, gdyż ta ­
m uje ona norm alną pracę parlam entu. O bstru­
kcję czeską uważa o tyle za usprawiedliw ioną,
0 ile ona była tylko naśladowaniem  skutecznej 
obstrukcji niemieckiej. W ogóle całem nieszczę­
ściem parlam entu w Austrji jest obstrukcja
1 przeciw niej energicznie wystąpić naleZy. Za­
chodzi teraz pytanie, eo się teraz stać powinno 
i może. Możliwe są rozm aite ewentualności, ale 
nad tern, co teraz czynić należy, to już rząd 
powinien łamać sobie głowę. Dziś. aby zapro­
wadzić w teraźniejszym  w irwarze jakiś spokój 
i porządek, możliwe są trzy ew entualności:
1. uregulować sprawo językową w Czechach, na 
Morawach i Szląskti za pomocą rozporządzenia 
cesarskiego, wydanego na podstaw ie § 14;
2. może rząd rozwiązać parlam ent i nowe wy­
bory rozpisać: 3 rząd może izbie narzucić nowy 
regulam in.

W prow adzenie ustawy językowej na pod­
stawie g 14. mogłoby wprowadzić pewien spo­
kój. ale zdaje się, ż.e to nie nastąpiłoby, gdyż 
tak w Czechach, na Morawach i Szląsku, Lak 
między Niemcami, jak i Słow ianam i m nóstwo 
je s t agitatorów  radykalnych, którzy podburzają 
tłum y i potrafią doprowadzić do tego, że nie­
zadowolenie pozostanie z tej i tam tej strony. 
Ten środek przeto nie może doprowadzić do 
uspokojenia.

Rozwiązanie rady państw a byłoby środkiem 
najniebezpieczniejszym  i najm niej odpowiednim 
do zaprow adzenia spokoju. Jakiż bowiem p a r­
lam ent mógłby być w ybranym  ? W skutek roz- 
agitow ania wzrosłyby w nowym parlam encie 
żywioły radykalne, liczba um iarkow anych i kon­
serw atyw nych posłów' zmniejszyłaby się, niepo­
kój narodowościowy byłby jeszcze silniejszym, 
spór tak zaostrzony, jakiego dotychczas jeszcze 
nie było. Do nowego parlam enlu wreszłoby wię­
cej, niż dotąd, radykałów i socjalistów, podczas 
gdy liberali i Polacy (?) weszliby o wiele słabsi 
do izby.

Trzecim środkiem jest oktrojow anie nowe- 
. go regulam inu dla izby poselskiej. Dzisiejszy 

regulam in nie je s t nic w art i musi być zmie­
niony, jeśfi parlam ent nie ma przestać istnieć 
nadal. Koniecznym jest przeto regulam in nowy 
i to regulam in ostry, taki, jaki posiada parla­
m ent angielski.

Jestem przekonany — zakończył ks. Liech­
tenstein — że dziś rząd sain nie wie jakiej się 
ma chwycić drogi. Zresztą zna nem jest z do­
świadczenia. iż w lecie zwykle nic ważnego się 
nie przedsiębierze, tak też i dzisiaj się stanie. 
W ażne postanow ienia zapadną dopiero w jesieni, 
ale b iada parlam entow i austrjaekiem u, jeśli i 
wówczas jeszcze nie zapanuje porządek i parla­
m ent nie weźmie się do uczciwej pracy w in te­
resie ciężko doświadczonych wyborców.

Dyskusja polska w sejmie pruskim.
Podobnie, jak pani drowa Kożuszkiewiczo- 

w'a, wniosła i panna Łaszewska z Poznania 
petycję do sejm u pruskiego o udzielenie jej po­
zwolenia na udzielanie biednym dzieciom nauki 
języka polskiego.

W  komisji szkolnej komisarz rządowy gwał­
tow nie występował przeciw tej petycji, opiera­
jąc się na znanym  frazesie o „wielkopolskiej 
agitacji", której rzekomo ma służyć ta pryw a­
tna nauka języka polskiego. Komisja atoli nie 
powzięła w tej spraw ie żadnej uchwały, gdyż 
nie było kompletu. Spraw a ta przyszła w po­
niedziałek pod obrady sejmu i to pod koniec 
posiedzenia.

Poseł M o t t y  polecił w krótkich słowach 
petycję tę do uwzględnienia. Poparli go posło­
wie E r n s t  i S z i I a r  1 z centrum , nauczyciel 
ludowy z zawodu. Przeciw wnioskowi p. Mot- 
tego wystąpił znany *Tiedem ann, klórego na­
zwisko wystarczy wymienić, aby z góry wiedzieć, 
w jakim tonie mógł przemawiać. Bardzo ener­
gicznie przem aw iał za uwzględnieniem petycji 
jeszcze raz. p. Motty i polemizował z. podłymi 
wywodami arcyliakatysty T iedem anna. Oczywi­
ście większość przeszła nad petycją do porządku 
dziennego, dając lont nowy dowód osławionej 
pruskiej tolerancji.

List pasterski
ks. lsaaka Mikołaja Isakowicza.

II. Jeśli mędrzec Pański powiedział: że złe 
rozmowy psują dobre obyczaje, to już śmiało 
powiedzieć można, że złe, przew rotne pisma je ­
szcze bardziej psują zdrowry umysł czytających 
i zatruw ają w przerażający sposób ducha naro ­
dów'. Mamy aż nadto bolesny przykład na bie­
dnym , oszukanym ludzie naszym, na tylu nie­
szczęśliwych. pracujących, a w szczególności na 
tylu niedoświadczonej młodzieży, zwiedzionej i 
wprowadzonej w zastawione na nich przez złe 
pisma sidła. Jak grzyby po deszczu, lak u nas 
od dłuższego czasu mnożą się pisma i druki 
najskrajniejszych kierunków, najbłędniejszycli i 
najniezdrow'szycli zasad. Socjaliści nasi i masoni 
nie spoczywają w robolach swoich. Dziennika­
mi i tygodnikami i miesięcznikami swymi roz­
syłają skwapliwie truciznę niewiary, truciznę 
narodu po 'całym kraju. A jak  szybko i zabój­
czo działa ta trucizna, patrzymy na to z roz- 
dartem  sercem. Dlatego najdrożsi ukochani moi! 
zw racając się przeciwko tym pismom powagą 
naszą biskupią najuroczyściej potępiam y i W ier­
nym naszym czytać i prenum erow ać zabran ia­
my pod grzechem ciężkim wszystkie pisma, 
dzienniki, broszury przeciwne wierze i nauce 
kościoła: przeciwne dobrym obyczajom, przeci­
wne świętym ideałom naszego na wśkróś niegdyś 
katolickiego narodu. Prosim y W as i zaklinamy, 
abyście tych pism nie prenum erow ali, w domach 
W aszych nie przetrzym ywali, od domowników i 
podwładnych W aszych oddalili. A że tych pism 
w dzisiejszycli czasach jest cały legjon, że mnie 
ich wszystkich wyliczyć niepodobna, to pow ia­
dam ogólnie, że wszystkie pism a socjalistyczne, 
wszystkie żydowsko-masońskie, wszystkie choćby 
na pozór liberalnym  pokostem okraszone, ale 
antikośeielne, antinarodow e, uważam y jako pi­
sma nauką kościoła potępione i pism tych wszy­
stkich, dopóki się nie wyrzekną swego antiko-

ścielnego, antinarodow ogo kierunku, czytać' W am 
zabraniam y.

O drodzy moi. ulżyjcie strapionem u sercu 
memu. Słuchając, jak dobre dzieci napomnieli 
i przestróg starca, pasterza Waszego, uczyńcie 
md przed śmiercią tę pociechę, że droższe W am 
stokroć i milsze jego napom nienia, jego rozka­
zy, aniżeli wszelkie obłędne obiecanki tych w rze­
komo postępowych mędrców, którzy nie do po­
stępu w dobrem , ale do zguby W as wiodą. ( - 
słuchajcie s a r c a  biskupa, który całe swe życie 
poświęcał dła dobra Waszego, dla zbawienia i 
dobra całego kraju.

Za osłabieniem wiary św. katolickiej w na­
rodzie i zobojętnieniem haszem na jej praw dy 
odwieczne, za zmniejszeniem się miłości naszej 
i przywiązania do Kościoła Matki, przyszło nie­
stety rychło i zepsucie obyczajów. Zniżył sic u 
nas znacznie poziom moralny. Zatraciliśmy zmysł 
moralny, wytępiliśmy w sobie poczucie etyki 
ehrześcjańskiej i katolickiej moralności. Czyście 
nie dożyli tych sm utnych czasów, w których 
zlo m oralne nazywano u nas dobrem ? czyście 
płonąc od wstydu nie czytali i nie słyszeli, że 
z publicznych trybun zachwalano czyny, które 
Bóg i zakon jego potępia? że spraw ców  tych 
czynów podnoszono do bohaterstw a i wskazy­
wano im miejsce w panteonie narodu?

Przebóg bracia drodzy! czy się wróciły 
czasy pogańskiej Romy ? Czy i u nas najcięższe 
odstępstwa od praw a Bożego, mają się nazywać 
obywatelskiemi czynami godneini narodow ej 
chw ały? Czy i u nas publicznych gorszycieli i 
gwałcicieli praw  Bożycb i ludzkich ma się uwiel­
biać, jako bohaterów  cnoty i już za ich życia 
za półbogów ich uw ażać? Na próżno drodzy 
m o i! Żadna przew rotna m ądrość ludzka, nie 
odmieni zakonu Bożego!

A cóż mam powiedzieć o zaniku czci i po­
szanow ania wszelkiej władzy czy to duchownej, 
czy świeckiej w tym nieszczęśliwym kraju n a ­
szym ? Rozkazy Boże, rozkazy Kościoła Matki, 
idą w poniewierkę i doszło do tego. że dziś już 
u nas wydają sądy o biskupach i pasterzach 
dusz swoich według swego widzimisię, wedle 
modły światowej przewrotnej m iary, ludzie po­
dejrzanej wiary, charakterów  niepewnych i od 
czci i posłuszeństwa dla nich odwodzą wielu 
nieostrożnych, niesłychaną butą i zuchwalstwem 
swojem. A i władze świeckie w cóż się obró ­
ciły u nas? Na każdym kroku pom ija się je i 
poniża, wykrętami i osznkaństwomi w niwecz 
się obraca ich choćby najlepsze zarządzenia i 
kończy się na tern, że sprawiedliwość i praw da 
i cnota rzetelna najczęściej bez uznania i na­
grody odchodzi, a zło i występek tryum fuje i 
prawie już wszędzie u nas możesz usłyszeć zda­
nie: że wolno w kraju naszym czynić wszystko 
złe bez obawy kary, a tylko czynić dobrze nie 
wolno.

A cóż mam nareszcie powiedzieć jeszcze 
o tej zgodzie, o tej jedności i miłości, koniecznie 
potrzebnej dla ludzi, dla chrześcjan zamieszku­
jących jeden kraj. jedną w spólną ojczyznę, dla 
dzieci jednej wspólnej matki duchow nej, ko­
ścioła i jednej wspólnej m atki ziemskiej ojczy­
zny! Mój Boże! podburzono u nas stany  prze­
ciw stanom , wzniecono nienaw iść biednych 
pracujących przeciwko możniejszym, choć może 
nie bardzo sżczęśliwym. a nadewszystko od 
wielu lat wre ustawiczna walka w kraju n a ­
szym między obiema narodow ościam i, kraj od 
wieków zamieszkującemu Do czegóż doprowadzi 
ta wojna ustawiczna jednych przeciw drugim ?

Concordia res [larcae crescunt. powiedział już 
dawno pogański mędrzec, discordia ma.rimae 
dtlUdmutar, jakoby po naszemu w yrzekł: Zgodą 
budują się domy. wzrastają narody, do potęgi 
przychodzą i najsłabsze .rzeczy pospolite ziem­
skie. a niezgodą i największe i najpotężniejsze 
się rozpadają. Dopókiź bracia mili trwać będą 
u nas te walki domowe, te gwałtowne nasta- 
wania jednych na drugich? te ustawiczne kłó­
tnie Rusinów z Polakam i? Dziećmi jesteśm y 
jednej Matki Kościoła, jednego B oga. dziećmi 
jednej Ojczyzny. Od wieków na tej ziemi mie­
szkamy. od wieków spoiną krwią broniliśmy jej 
od najazdów tatarskich i fanatycznej szyzmy. 
od wieków kości nasze w tej ziemi składamy. 
Czyż na w ieti m am y się kłócić i szarpać i po­
żerać wzajemnie, aż się pożrem y? Nie takie 
p^eznaezenie nasze. Do miłości i zgody wzywa 
nas Bóg. Synaczkowie, woła Jan św. kochajmy 
się — ho Bóg jest miłością. Kto miłuje trwa 
w Bogu. Kto nie miłuje, ten nie zna Boga.

Niechże drodzy moi z tym kończącym się 
dziewiętnastym wiekiem, skończą się wszystkie 
stare  grzechy i nieprawości nasze.

Prędzej niż m niem am y, skończy się i to ży­
cie nasze doczesne, ziemskie, ale po niem na­
stąpi, czy chcemy, czy niechcemy, życie wieczne, 
nigdy się nie kończące, szczęśliwe lub nieszczę­
śliwe. Od nas samych zawisł los nasz wieczny. 
W ybierajm yż zawczasu, a w ybierajm y mądrze, 
roztropnie, byśmy kiedyś z własnej winy naszej 
wyboru tego nie żałowali. Póki czas, pokutujm y 
za grzechy nasze. Z tym kończącym się wiekiem 
zwleczmy ze siebie starego człowieka, który się 
psuje wedle żądz błędu, a przywdziejmy na sie­
bie człowieka nowego, któryby chodził w sądzie, 
sprawiedliwości i świątobliwości przed Bogiem. 
Go aby się stało, udajm y się z całem zaufaniem 
do Tej, która jest orędowniczką i opiekunką 
Kościoła, która wszystkie kacerstwa zwyciężyła, 
do Pani i Królowej nieba i ziemi, i naszej, do 
Matki najlepszej wszystkich odkupionych i wzy­
wając Jej przyczyny i orędownictwa za nami 
do Boga, wołajmy do niego skruszonem sercem 
z Kościołem, Matką naszą duchow ną: „Daj nam  
najłaskaw szy Boże. za przyczyną Błogosławionej, 
N iepokalanej Dziewicy Najświętszej Marji Panny, 
abyśm y łzami naszej p> kuty obmyli winy tego 
kończącego się wieku, a początki nadchodzącego 
tak przygotowali, aby cały ten przyszły wiek 
poświęcony był chwale Twojego Imienia i Kró­
lestwu Jezusa Chrystusa, Syna Twego, któremu 
niech wszystkie narody służą w jedności wiary 
i doskonałej miłości. Amen.

Powstanie w Chinach.
(A rm jŁ  chińska). „Podobnie jak nie bę­

dziesz brał dobrego żelaza, ażeby z niego robić 
gwoździe, tak nie będziesz brał dobrego człowie­
ka. ażeby zrobić z niego żołnierza" — tak m ó­
wi przysłowie chińskie, a przysłowie to zupeł­
nie odpowiada wyobrażeniom Indu. Ghińezyk 
uważa wojnę za bożą klęskę i niebieską plagę, 
za hańbę ludzkości. S tan żołnierski jest tam 
stanem  pogardzanym , nigdy żaden żołnierz nie 
grał tam wybitnej roli i nigdy służby pod brp- 
nią nie uważano za coś zasczytnego. To też 
arm ja chińska ma swoje najrozm aitsze specjal­
ne urządzenia : składa się ona z rdzenia sta ra ­
dlińskiego i z oddziałów uform ow anych na spo­
sób europejski.

Rdzeń arm ji składa się z tz. P a -ti t. j. ka­
sty wojowników tworzących rodzaj janczarów .

Pa fi tworzą 24 hufce, (a m ianowicie m ongol­
skich S. tatarskich 8 i chińskich 8). każdy hufiec 
pow inien liczyć 10.000 ludzi razem więc 240.000. 
W ojownicy należą tu dziedzicznie i skoro które­
mu sic syn urodzi, bywa wpisywany w listę i 
pobiera od 20 r. życia żołd, czy jest zdatny do 
wojska czy nie. Obok tych uprzywilejowanych 
cesarskich hufców jest rodzaj prowincjonalnego 
pospolitego ruszenia tz. Le-ti. Każda z 18 pro- 
wineyj ma swój korpus, który obejm uje po pięć 
dywizyj. Dywizja ma pięć obozów, obóz pieć 
strażnic. Rzecz prosta, że o.ddziały te, które po­
winno liczyć około 050.000 ludzi, istnieją raczej 
na papierze, gdyż pospolitaey zajm ują się wszy- 
stkiem ihriem, tylko nie m usztrą i ćwiczeniami, 
z reguły są oni cały rok na urlopie. Około 
5 0 —00.000 tego wojska ma uzbrojenie jakie 
takie, reszta staje do popisu jak ich praojcow ie: 
z lukiem, włócznią, krótkiemi mieczami etc.

O arm ji, urządzonej na sposób europejski, 
pomyślał przed 40 laty wicekról Tso, ale myśl 
jego przeprowadził dopiero znany reform ator 
Li-hung-Gzang. Armia ta polega na systemie 
werbowniczym, ale wielką jej wadą, że jest ona 
utrzym yw ana kosztem poszczególnych rządców 
prowincji, którzy są też jej kom endantam i. Od 
sum ienności, rozumu i zapobiegliwości takiego 
gubernatora zależy też ilość i jakość togo woj­
ska. Li-hung-Ozang miał w swojej prowincji 
50.000 żołnierzy doskonale wyćwiczonych, ale 
w innych prowincjach mniej o to dbano. Ile 
jest obecnie tego wojska, nie wiadom o, gdyż 
w Chinach nie egzystuje żaden etat wojskowy. 
Znawcy kraju twierdzą, że nie ma go więcej 
jak 200.000 i to w połowie źle uzbrojonego. 
Wobec lego nie można się dziwić, że Chiny po­
niosły tak dotkliwą klęskę w wałce z śsvietnie
zorganizowaną m ilitarnie Japonją.

** *
(Znamienne słowa). Korespondent „Daily 

Telegr." donosi temu pismu z Shanghaj dnia 
1* bm .: „Dowiaduję się z pewnego źródła, że 
na pięć do sześciu tygodni przed wybuchem  
rozruchów  odbyła się w Pekinie rada posłów 
zagranicznych. Na radzie tej podniósł niemiecki 
poseł br. Kettlcr 7. n a c i s k i e m ,  ż e  z a n o s i  
si ę w Cl i i  n a cl i  n a  g r o ź n ą  b u r z ę  i że  
n a l e ż y  d o s y ć  w c z e ś n i e  z g r o m a d z i ć  
w p o b 1 i ż u P e k i n u  z n a c z n e  s i ł y ,  i n a ­
c z e j  b o w i e m  m o ż e  n a s t ą p i ć  o g ó l n a  
r z e ź  c h r z e ś c j a n " .  Zdanie lir. Kettlera nie 
znalazło jednak wówczas należytego oddźwięku
i zaniechano należytej ostrożności.

** *
(Stanowisko mocarstw wobec Chin.) „ Po-

litiscbe Correspondenz" donosi w rozmowie 
z jednym  rosyjskim dyplom atą, o której tenże 
oświadczył, iż przy akcji m ocarstw  w Chinach 
nie rozchodzi się o obrachunek wojenny z rzą­
dem chińskim tylko o nowe uporządkow anie 
stanu rzeczy w Chinach, szczególnie o ochronę 
wszystkich obywateli i o stw orzenie gw arancji 
że podobne rozruchy nie pow tórzą się więcej.

Chodzi o polepszenie status quo. Za zasadę 
należy uważać, że żadne, choćby i uspraw iedli­
wione żądanie zadość uczynienia, nie może iść 
tak daleko, aby kończyło się na całkowitym
przewrocie w rządzie chińskim.

** *
(Cnspi o sprawie chińskiej ) Onegdajsze 

wieczorne wydanie „Tribuny" zamieszcza a rty ­
kuł Crispiego o kwestji chińskiej. Grispi pow ia­
da w tym artykule, iż W łochy zajęły wobec 
Chin pożałowania godne, słabe stanowisko. W y-

Dr. Anton[ Nystrdm.
Za dni kilka gościć będzie Lwów w m u- 

racb swoich jednego z tych niebardzo licznych 
w czasach obecnych przyjaciół narodu polskiego, 
który wszędzie zaznacza swoją żywą sym patję 
dla nas i miłość tę dla uciemiężonego narodu 
naszego sta ra  się wpoić głęboko w serca swoicłi 
współziomków. Przyjacielem tym jest dr. A n­
toni Nystróm.

Szwed z urodzenia, lekarz z zawodu, w 
Sztokholmie zamiT szkały, zyskał sobie przez li­
czne a cenne dzieła z zakresu socjologji i hi- 
storji i przez swoją niezm ordow aną pracę nad 
m aterjalnem  i m oralnem  podniesieniem swego 
ludu. niezm ierną popularność w całej Szwecji.

Niedawno przepędził kilka miesięcy w W ar­
szawie, aby poznać nasze życie i stosunki na 
miejscu, a owocem tej podróży były odczyty 
o Polsce, m iane w instytucie robotniczym w 
Sztokholm ie; obecnie zaś odbywa dłuższą po­
dróż po ziemiach polskich, aby dokładnie zba­
dać w arunki, w jakich żyjemy i rozwijamy się. 
Zwidził już Poznań, obecnie przebywa w K ra­
kowie, a za dni kilka przybędzie do Lwowa.

Sądzimy, że uczynimy dobrze, jeśli w krót­
kich słowach przynajm niej dam y możność na­
szej publiczności zaznajom ienia się z wizerun­
kiem umysłowym naszego gościa. Nie będziemy 
przytaczali szczegółów biograficznych.

W krótkości postaram y się przedstawić, 
ezem człowiek ten zdobył sobie taką ogólną 
cześć u swoich i skąd u niego vvzięła się ta 
wielka miłość do Polski i do polskiego narodu.

Jako lekarz, dr. Nystóm począł badać cho­
roby nagm inne i doszedł do przekonania, że 
w przeważnej części, lekarstw  na nie nie znaj­
dzie medycyna i nauka, bo choroby te po naj­
większej części pow stają wskutek złych w arun­
ków życia, skutkiem złego i lichego odżywiania 
się, niehygienicznych, niezdrowych mieszkań, 
przeciążenia pracą itp. T e zle stosunki, w ja ­
kich żyją biedacy, w jakich żyje większość na­

rodu, należy zasadniczo zmienić, a w ten tylko 
sposób zatam uje się najgłówniejsze źródło licznego 
szeregu chorób. Należy przeto ludność pod tym 
względem uświadomić, należy jej przedstawić, 
skąd choroby te biorą początek, dlaczego się tak 
szerzą i jakie na nie środki. Dr. Nystrom prze­
konywa się, że całe masy narodu bardzo mato 
są oświecone i dlatego zakłada insty tut robotni­
czy w Sztokholmie, w którym się odbyw ają wy­
kłady z wszystkich gałęzi wiedzy ludzkiej. Insty­
tu t ten, m ający formę uniw ersytetów  ludowych, 
otrzym uje od rządu znaczną subwencję i roz­
szerza coraz dalej swój wpływ dobroczynny.

Lecz niedość jesL dać ludowi światło, nie- 
dość jest rozświecać jego umysł, potrzeba nad­
to — i to rzecz najważniejsza — dać mu etileb, 
postarać się dlań o lepsze w arunki życia, pod­
nieść jego stopę życiową. Na nic nie przydadzą 
się choćby najpiękniejsze wykłady hygieny dla 
ludzi, którzy w żaden sposób liygienicznie żyć 
nie mogą, bo nie m ają za co życie swe urzą­
dzić tak, jak każe nauka, hygiena. To też bliż­
sze poznanie życia robotnika, jego potrzeb i 
możności zaspokojenia tych potrzeb, doprow a­
dza Nystróm a do wniosku, że staraniem  jego 
musi być nietylko walka o światło dla pozba­
wionych tego światła, ale i walka o clileb, któ­
rego im w równej mierze braknie. Zakłada tedy 
fachowe organizacje robotnicze. Zwrócić tu na­
leży uwagę, że Szwecja znajduje się w podo- 
bnem położeniu ekonomicznem. jak Galicja. Brak 
tam  wielkiego przemysłu. Z wyjątkiem Sztokhol­
mu i Dynaburga, gdzie przemysł fabryczny jako 
tako i to dopiero w ostatnich czasach począł 
się rozwijać, przeważa wszędzie produkcja d ro ­
bna rękodzielnicza. To też związki robotnicze 
szwedzkie nie m ają cechy wielkich korporaty- 
wnych spółek i stowarzyszeń jak w Anglji, 
Francji, Niemczech, które występują do walki 
konkurencyjnej z wielkim kapitałem, uzbrojone 
w wielkie zasoby i środki, lecz raczej m ają 
formę cechową, są organizacją rękodzielniczą, 
zawodową, której głównym celem podniesienie 
m aterjalne swoich członków przez udzielanie im 
wsparć i zapomóg, zakładanie kas dla chorych.

dla niezdolnych do pracy inwalidów, dla wdów 
i sierót itp. Prócz tego jednak m ają te związki 
w Szwecji i cechę polityczną, bo staraniem  ich 
jest także zdobycie dla robotników  praw a wy­
borczego do parlam entu, którego to praw a ro ­
botnicy szwedzcy w zupełności są pozbawieni. 
Dr. Nystrom stał się tedy w Szwecji twórcą 
tych organizacyj zawodowych, które obecnie 
coraz obszerniejsze obejm ują koła robotników  i 
robotnic.

Aby dać czytelnikom możność poznania w 
ogólnych zarysach działalności N ystróm a na 
polu oświaty ludowej, przytoczymy kilka zdań 
z nr. 2 „Wiedzy dla wszystkich", organu tu te j­
szego uniw ersytetu ludowego im. A. Mickiewi­
cza, a m ianowicie z artykułu napisanego o in­
stytucie robotniczym.

A utor pisze w ten sposób:
Insty tu t robotniczy w Sztokholmie, założo­

ny dla szerzenia oświaty między rękodzielnika­
mi, robotnikam i i robotnicam i w r. 1880, u trzy­
m ywany jest obecnie (gdy podług jego wzoru 
powstały urządzenia w 30 miejscowościach w 
całym kraju) subw encją rządow ą 25.000 koron 
rocznie. W program ie instytutu czytam y: „Ce­
lem naszym jest, dać wszystkim tyin kobietom 
i mężczyznom, którzy nie mogli nabyć wykształ­
cenia w latach młodzieńczych, popularne n au ­
kowe wykształcenie i sposobność do używania 
szlachetnych rozkoszy, sztuki i literatu ry". Nie­
chaj robotnicy mają ciągłą sposobność słucha­
nia „mowy nauki i wiedzy i poznają przez wie­
dzę, co to  jest porządek i praw o. Uczy tego 
lepiej wiedza, niż rozporządzenia policyjne i 
ustawy przeciw rozruchom. Poznanie praw  przy­
rody daje silne poczucie, że życie w społeczeń­
stwie podlega także praw om  w ew nętrznym "...

Od lat czterech ma insty tu t dom własny, 
którego budowa kosztowała 105.531 koron. — 
W parterze znajduje się sala wykładowa, mogą­
ca pomieścić 500 słuchaczy, laboratorja. gabi­
nety, dalej pokoje dla prelegentów, garderoba 
i toaleta, w której robotnicy przychodzący z fa­
bryk mogą się umyć i przebrać. Jest i re s tau ­
racja. jednak bez napojów  wyskokowych. Na

piętrze jest bibljoteka i czytelnia. Cały gmach 
urządzony wedle najnowszych potrzeb z św ia­
tłem elektrycznem. m itra ln e m  ogrzewaniem, 
wentylacją, a w sali wykładowej oddaje usługi 
przy nauce poglądowej elektryczny skioptikon.

Główny twórca i agitator dla tych in sty tu ­
tów robotniczych, dr. Nystrom piszp, w odezwie 
do robotników między innem i: „Siły ducha
ludzkiego, umysł wymagają ćwiczenia, gdyż ina­
czej tepieją, praca na polu wiedzy, rozm yślania 
wzmacniają go. Tylko przez rozwój wyższych 
zdolności naszej duszy możemy skutecznie oprzeć 
się niskim brutalnym  pokusom... Skutek roz­
szerzenia kultury ducha może być tylko do­
brym, bo wiedza — to znaczy prawda i spraw ie­
dliwość, to znaczy św iatło!"

Nic więc dziwnego, że człowiek tak bardzo 
„■orliwy ó rozwój swego społeczeństwa, tak wy- 
bitny pracownik na polu dążeń klasy robotn i­
czej do lepszego bytu i do możności korzysta­
nia z owoców kultury, należy w Szwecji do lu­
dzi najbardziej popularnych, najbardziej szano­
wanych i poważanych.

Źródła wielkiej sym patji dra N ystróm a dla 
naszej przeszłości i naszego narodu szukać n a ­
leży przedewszystkiem w tern, że dr. Nystrom  
jest indywidualistą. Polskie „liberum v e to “ jest 
dla niego dowodem, że byliśmy narodem , który 
bardzo wysoko ceni godność człowieczą i to, co 
w każdym jest jego osobistem, indyw idualnem  
słowem jego osobowości. Sw oją drogą uznaje 
dr. Nystrom, że zasada ta przem ieniła się w 
przesadę i karykaturę, jednak twierdzi, że s tu ­
letnia niewola przytłumiła nasze krańeowości 
indywidualizm u. Studjow anie naszych dziejów 
i kilkumiesięczny pobyt w W arszaw ie przeko­
nały go, że mimo braku niepodległości polity­
cznej, myśmy nie zmarnieli, daliśmy bardzo 
wiele dow odów  naszej niespożytej żywotności, 
poczyniliśmy w rozwoju wielkie kroki naprzód, 
tak, że chwila naszego wyzwolenia jest bardzo 
bliską. Dr. Nystróm badał bardzo wiele tiistorję 
narodów  podbitych i tych, które w ostatnich 
dziesiątkach lat potrafiły już zrzucić z siebie 
jarzm o niewoli. Owocem tych długoletnich stu-

djów  jest dzieło „Upadek i odrodzenie", które­
go 1-szy toin niedawno wyszedł z druku. T ra ­
ktuje sie w tym tomie dzieje narodów , które 
jarzm ione długo, już odzyskały sw ą niepodle­
głość, a więc dzieje Bułgarów, Serbów  i t. p. 
W  drugim  tomie ma zam iar mówić o tych n a ­
rodach, które jeszcze są w niewoli i tu pierw ­
sze miejsce ma zająć Polska.

Dr. Nystróm w strzym ał się z dokończenie* 
tej pracy, by poprzednio naocznie przekonać sig 
o naszych stosunkach i w tym celu jego przy­
jazd do nas.

A dalszym powodem  miłości Nystróm a do 
nas to zasada, że „nieprzyjaciele naszych nie­
przyjaciół są naszymi przyjaciółm i". Dr. Ny- 
stróm  nienawidzi serdecznie Rosję, a to na j­
pierw  wskutek jej agitacji u Norwegezyków 
przeciw Szwecji, a następnie w skutek ucisku 
F inlandji. W szystkie wybitniejsze umysły Fin- 
landji. prześladow ane przez Rosję, w Szwecji 
znajdują schronienie. Wielu bardzo wybitnych 
ludzi Szwecji pochodzi z F inlandji. Dość tu 
wymienić sławnego podróżnika Nordenskjólda, 
astronom a znanego zaszczytnie w nauce Gulde­
na i głośnego poetę R ydberga. Obecnie prąd 
ten  nieprzyjazny Rosji jeszcze bardziej wzmógł 
się przez prześladow anie Finlandji. To też rząd 
carski nie posiada się ze złości i wszelkimi spo­
sobam i stara  się wywołać rozdwojenie między 
Szwecją a Norwegją.

Nie należy zapom nieć, że Polską i jej życiem 
wiele Szwedów się zajm uje; wystarczy wymie­
nić Jensena. który przetłumaczył na język 
szwedzki „Pana Tadeusza" i wydał osobny 
„Zbiór polskich rzeczy".

Uważaliśmy za nasz obowiązek, zaznajomić 
naszych czytelników z działalnością d ra  N ystró­
ma. W  czasach orgij hakatystyeznych i p ano ­
wania knuta i pięści kozackiej, jest dla nas 
i7.eczą podwójnie cenną, że w cudzoziemcach, 
szanowanych i kochanych przez swoich, mam y 
przyjaciół i podwójnie miło jest ich poznać.

M .
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siano wogóle dotychczas coś około 40 ludzi. — 
Tw ierdzenie niemieckiej prasy, jakoby W łochy | 
wysłały do Chin 2.000 ludzi, w ydaje się w prost i 
ironją.

Przesilenie chińskie może przybrać jeszcze 
bardzo groźną formę. Europa stoi przed m ura- 
mi Pekinu i nie może sobie dać rady. Crispi 
zaznacza, iż należy poważnie przyjąć obecne po­
łożenie w Chinach- tem bardziej, iż przy ew entu­
alnym  podziale Chin, W łochy wyjdą bez niczego.

Listy z krain.
J e z u p o l  16 czerwca. (Pożary). Dnia 8 

b. m . około godz. 11 przed południem  wybuchł 
pożar w Uzinie (posiadłości 0 0 .  D om inikanów), 
i zniszczył 30 chat m ieszkalnych, a do 40 szop 
i stodół, razem blisko 70 budynków . Ogień po­
czynił tak ogrom ne szkody, poniew aż nie było 
komu ratow ać. Chłopi tam tejsi, m ieszkający w tej 
stronie wsi, gdzie ogień* nie zagrażał, nie tylko 
nie spieszyli do ognia ale najspokojniej w świę­
cie kopali i robili w ogrodach i polu, pomimo, 
że ogień przerzucał się z miejsca na miejsce; 
straż z Jezupola jechać nie mogła, bojąc się by 
w Jezupolu ogień nie w ybuchł; co też w istocie 
stało się tego samego dnia t. j. 8 b. m. po po­
łudniu około godziny 5-tej. Ogień wybuchł w 
domu kupca Berła M anharta, dzięki jedriak 
straży pożarnej pod kierunkiem hr. W. Dziedu- 
szyckiego, został natychm iast ugaszony. Spalił 
się tylko dach wspomnianej chaty.

Dnia 11 b. m. wybuchł znowu pożar w Je­
zupolu u djaka Jana  Kudły. Tu zdaje się, że 
ogień był podłożony, trafiono bowiem na ślad. 
jak ktoś uciekał i koło płotu, gdzie ziemia była 
m okra, zostały odciski butów . Te natychm iast 
zmierzono, odrysow ano i odlano z gipsu. Z apa­
liła się kopa z 75 snopam i i wkrótce zajęła się' 
chata gospodarza Boryszkiewicza. Również dzię­
ki pomocy straży ochotniczej i sikawki kolejo­
wej, ogień ugaszono pod kierownictwem  p. Puka 
i p. Regelbayra. Szkoda była po części tylko ase­
kurow aną.

Niedługo bo już 14 bm. wybuchł znowu 
pożar w dom u gospodarza Krzyżanowskiego. 
Został jednak  natychm iast przez straż pod kie­
rownictwem  hr. Dzieduszyckiego, ugaszony.

Ognie są zdaje się podłożono. Po wsi kręcą 
się jacyś obcy ludzie podejrzanie wyglądający. 
W ładze pow inny zwrócić na nich baczną uwagę.

KOZO W a  19 czerwca. (B ra k  wody). 
Brak wody daje się nam  czuć dotkliwie, w ca- 
łem śródmieściu jest zaledwie jedna pompa, 
która nader często nie funkcjonuje, inna studnia 
w rynku jest niedouźycia, a woda zepsuta wy­
daje wyziewy zatruw ające powietrze. Jedyna 
studnia zaw ierająca wodę zdrową za rogatką 
jest niewyczyszczona i cuchnąca, a żyd rozwo­
żący w beczce wodę czerpie z* rezerw onni prze­
znaczonego do pojenia bydła i mieszkańcy tu ­
tejsi m uszą się tą  wodą zadaw ałniać. Wogóle 
stosunki pod względem sanitarnym  są tu niżej 
krytyki, możeby odnośna władza raczyła uchylić 
te niedogodności.

S t a n i s ł a w ó w  20 czerwca. (Operetka 
Iwoicska.) Tuż naprzeciw  wspaniałego gm achu 
bożnicy, na placu Mickiewicza, wznosi się nie­
pozorny z zew nątrz budynek, który w obecnej 
chwili od rana do wieczora oblężony jest przez 
gawiedź, pauprów  i ciekawych. W iszący na m u­
rze tego dom u wielki plakat, tłumaczy ich cie­
kaw ość: „Lwowska operetka pod kierunkiem
artystycznym  p. Ju ljana Myszkowskiego. Dziś 
dnia tego a tego danem  będzie... i td .“ Zacieka­
wienie operetką lwowską przejaw ia się w całym 
Stanisławowie. Nikt nie mówi o niczem tylko
0 operetce. A wieczorem w teatrze przepełnie­
nie. Trzy przedstaw ienia odbyły się dotychczas 
przy kom pletnie wysprzedanej sali. I wszystko 
byłoby jak najlepiej, gdyby nie to, że scena 
bardzo m ała i artyści podczas przedstawień 
pocą się i męczą, musząc pokonywać przeszkody 
techniczne. Niemniej jednak przedstaw ienia są 
bardzo udałe. Publiczność bawi się doskonale, 
dziękując artystom  burzą oklasków. N ajbardziej 
podobały się pp. Kliszewskn. Kasprowiczowa
1 Szuppów na, oraz pp. Boginki. Lelewicz i Ki- 
czman. — W  piątek, będzie w teatrze coś w ro­
dzaju opery, śpiewać będzie p. Ludwig prolog 
z „Pajaców* i arję  z „Balu w operze*.

KRONI KA.
Pamiętajmy o gimnazjom cieszyńskiem

Djarjosz lwowski
S o b o t a  23 czeiwca.
Teatr  hr. Skarbka: „W alka  motyli*, komedja. 

Początek o godzinie 7 1 <, wieczorem.
„Panorama rarlawicka*, na p lam  powystawn 

wym, od godz 9 lano aż do zmroku.

Kalendarz. Sobota (2 3 ) :  Zenona ł>. Wschód 
słońca o godzinie 4 mi nul 5. zudwr I o godzinie 7 
m inut 58

Choroba ks. kardynała Ledochowskiego.
„Polit.-Goresp. donosi z Rzymu, że prefekt kongre­

gacji „de propaganda fule*, kardynał Ledócliowski. 
który wyjechał na pobyt letni do Śololurn w Szwaj- 
carji, zachorował ciężko na chorobę oczu. Jak słychać, 
ma kard. Ledóchowski udać się du Wiednia dla za- 
siągmęcia porady u wybitnego okulisty

Przeniesienia. Dyrekcja po,z t  przeniosła ofi­
cjała pocztowego, Stefana Ortyńskiego, z Tarnopola 
i asystenta pocztowego, Eugenjusza Załuskiego 
z Bochni do Lwowa, oficjała pocztowego, Jana 
Goslara, z Sanoka do Bochni, a asystenta poczto­
wego, Leizora Izraelowicza, z Gródka do Brodów

Zbrodniarz, czy obłąkany. Policja wiedeń­
ska aresztowała w tych dniach niejakiego Jerzego 
P a t z a ,  który przedstawiał się jako właściciel dóbr, 
Janosz Bethlen, a  dzięki swej eleganckiej i ujmują­
cej postaci, naciągnął ntasę kobiet na znaczne sumy, 
przyrzekając im małżeństwo. Od pewnej wdowy, pod 
pozorem kupna dóbr na urządzenie gniazdka mał­
żeńskiego, wyłudził w ciągu krótkiego czasu przeszło 
6 0 .0 0 0 .  Jak się pokazuje, Patz, który liczy lat 40, 
był już za podobne sprawki skazany w Szwajcarji 
i Niemczech, ale uwolniono go na podstawie świa­
dectw lekarskich, że je s t  obłąkany. Takie świa­
dectwo wystawił mu także znany psychjatra zurych- 
ski, prof. dr. Hovel. Kurator jego, adwokat lipski, 
Rudest, jeszcze w r. 189 7  zwracał uwagę policji 
wiedeńskiej na manję swego pupila, ale wówczas 
nic mu zarzucić nie było można i policja dała mu 
pokój. Charakterystycznem jest, że adwokat Rudest 
pisa? wówczas, iż lekarze wydali świadectwo niedo­

łęstwa umysłowego, chociaż sama rodzina Patza 
uważała go za oszusta.

Rewizja procesu Stillera, oskarżonego i za­
sądzonego za rzekomą kradzież planów wojskowych, 
została uchwalona.

Pomnik Kordeckiego Wczoraj w kościele 
parafialnym w Iwanowicach w Królestwie polskim, 
miejscu urodzenia dzielnego obrońcy Jasnej Góry od 
najazdu Szwedów, ks. Augustyna Kordeckiego, od­
była się uroczystość odsłonięcia i poświęcenia tablicy 
pamiątkowej, ufundowanej na cześć tego wielkiego 
patrjoty.

Z lwowskiego bruku . Woźnica Jan Kot, za­
mieszkały przy ul. W eteranów  1. C oskarżył onegdaj 
na inspekcji policji swego kolegę po fachu, Sadze- 
nicę, iż tenże mu odgraża, że go zabije, i wskutek 

j tego prosił o asystencję policji. Kota bowiem uwiado­
miono, że Sadzenica zaczaił się koło jego mieszka­
nia z nożem w rękawie i nań czatuje. Rzeczywiście 
też przytrzymano Sadzenieę na  stanowisku i osadzono 
w aresztach policyjnych, pomimo że aresztowany się 
tlómaczył tern, że od gadania do zrobienia komuś 
czego złego — to bardzo daleko.

Stacja ratunkowa opatrywała wczoraj 39-le- 
tniego dozorcę domu przy ul. Łyczakowskiej 1. 5. Ma­
teusza Iskę, który przy pracy zgruchota! sobie u pra­
wej ręki czwarty palec. Polecono mu na dalszą ku­
rację udać się do szpitala.

Aleksandrowi Kuzarzowi 48-letnienm robo­
tnikowi przy układaniu kamieni brukowych, rzucił 
niechcąco jeden' z towarzyszy kamień na rękę tak 
nieszczęśliwie, że mu zdarł cala wierzchnię skórę na 
długość 8 cm. Opatrzyła go sta ija  ratunkowa.

Jan Orth. W Secweii pojawił się nieznajomy, 
mający bardzo dobre maniery i władający kilkoma 
językami, który utrzymuje, że jes t kapitanem Janem 
Orthem, b. arcyksięciem. Policja szwajcarska przy- 
aresztowała go. •

Eksplozja benzyny nastąpiła w jednej z pral­
ni w Montreuil sous Bois. Wskutek eksplozji odnio­
sło rany 20  osób; 6 jest ciężko rannych lak, że le­
karze zwątpili o ich życiu.

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent wyż­
szego sądu krajowego dr. D y l e w s k i ,  powróciwszy 
z wizytacji sądów, objął urzędowanie.

Nowy biskup Lippowanów. W  niedzielę, 
dnia 17 hm , odbyło się w klasztorze, w Białej 
Kiernicy wyświęcenie dziekana, Marcjana Macani 
Lobowa, na biskupa przez metropolitę Lippowanów, 
Atanazego Makarowa, w obecności prezydenta kraju, 
hr. Bourguign ma.

Zmiana własności. Kontraktem z 5 maja 
hr. zakupiła gmina Kupiczwola (koto Mosiów W iel­
kich) powiat Żółkiew, od niemieckich kulonistów 10 
zagród zwanych Rudolfshof, obejmujących przestzeń 
304  morgów 7 3 2  ’|  ~l za cenę 4,S.71 (i koron 3 0  hal.

Kupione grunta  obróciła gmina na pastwisko, 
w stronach tych znaczne dochody niosące. Cenę kupna 
wypłaciła gmina w znacznej części gotówką, albo­
wiem przyjęła jedynie tylko kwotę 5 5 9 7  kor. 96 
bal., ciążącą jako pożyczka Banku krajowego na  ku- 
(łiouycb gruntach. Koloniści niemieccy, wszyscy wy­
znania ewangielickicgo, przenieśli się w Poznańskie, 
wzięci pod opiekę komisji kolonizaeyjnej. Koloniści 
z tej samej kolonji Rudolfshof, wyznania katolickiego, 
pozostali w Galicji. Zamożność i przedsiębiorczość 
gminy, zawdzięczać należy znakomitej gospodarce wy­
działu rady powiatowej żółkiewskiej, na czele której 
stoi marszałek p. Tadeusz Starzyński, wlaśc. dóbr 
Derewnia i poseł na sejm.

Zmiana rozkładu jazdy, Dyrekcja koleji 
państwowych ogłasza : Z, dniem 1 lipca b. r. znosi 
się obowiązujący obecnie rozkład jazdy na Wąskoto­
rowej koleji Nowy Łupków Cisną. Natomiast zapro­
wadza się tamże fakultatywny ruch osobowy i po­
ciągi będą kursowały tylko w miarę potrzeby dla 
przewozu towarów a wówczas służyć będzie jeden 
pociąg w. każdym kierunku również dla przewozu 
osób. Szczegółowy rozkład jazdy tych pociągów, któ­
re dla przewozu towarów a równocześnie i osób za­
prowadzać się będzie, zawarty jes t w dotyczącym o- 
gloszenili O każdoczesnym ruchu  pociągów dla prze­
wozu osób powiadamianą będzie publiczność przez 
wywieszenie chorągwi w s tac jach : Nowy Łupków,
Wola Michowa i Gissa tudzież w przystankach Bal- 
nica i Zubrncze, co najmniej na 2 godziny przed od­
jazdem odnośnego pociągu. Nadto w pomienionyeh 
stacjach i przystankach udzielać się będzie na żąda­
nie bliższych wyjaśnień, odnoszących się do każdo- 
czesnego ruchu pomienionyeh pociągów.

Egzamin dojrzałości w szkole realnej w Kra­
kowie, odbył się pod przewodnictwem radcy dworu, 
p. J. Frankego, w dniach od 9 do 2 0  bin.

Świadectwo dojrzałości o trzym ali: Boeiański Jan. 
Bortkiewicz Janusz, Chlebowski F.dward (z o d z n ), 
Cybulski Kazimierz, Czerny Michał, Doliński Jaro­
sław, Eitner Ryszard, Fenz Jerzy, Fink Abraham, 
Fischer Saul, Goettel Wilhelm, Grek Bruno, Ingster 
Józef (z odzn.), Kaczor Rudolf, Kolb August, Komar 
Medard (pryw.), Koziotkowski Stanisław, Lachowicz 
Antoni, Madejski Juijusz, Mianowski Henryk, Niemetz 
Karol, Nowakowski Kazimierz, Orlyński Kazimierz, 
Palus Juijusz, Penot Jan, Pietrzak Bolesław, R om a­
nowski Zdzisław, Romański Józef, Rybarski Piotr, 
Schmidt Rudolf (z odzn.), Sikora Stefan, Singer Ge- 
dalia (z odzn.), Skwaro Konstanty, Solecki Zygmunt, 
Szolarski Gustaw. Szotarski Tadeusz, W einberg Szy­
mon (z odzn.), Tele.śnuki Kazimierz, W endt W ła­
dysław, Węgleński Stefan, Wiktor Stanisław (pryw ), 
Zapalski Władysław; nadto eks te rn iśc i; Chudoba 
Franciszek, Miedtiink Władysław, Mokiejewski Adam, 
Nowicki Zygmunt, Seremet Józef.

Czterech ahiturjentów przeznaczono do egzaminu 
poprawczego /. jednego przedmiotu po wakacjach.

P o ża ry . Dina 14 Lun. wybuchł pożar w Za­
toce w pow. gródeckim i zniszczy! 10 zagród wło­
ściańskich.

Dnia 14 bm. spłonęły w Przemyślanach trzy 
zagrody włościańskie i dom parafialny rz. kat. pro­
bostwa.

W  Rawie wybuchł dnia 15 hm. pożar w mły­
nie dworskim, stanowiącym własność p. Władysława 
Gedroycia. Ogień zniszczył młyn, gorzelnię ze wszyst­
kimi przyrządami i wolaruię. Szkoda wynosi 6 0 .0 0 0  
koron. Z płomieni zaledwie zdołano uratować dziecko 
gorzelnika, Feuera.

W miasteczku Bary szu, w pow. buczackim, po­
żar zniszczył 26 budynków mieszkalnych z zabudo­
waniami gospodarskiemi i wszystkimi zapasami ży­
wności. Szkoda wynosi okoto 4 0 .0 0 0  koron.

Zabójstwa. Z Kałusza donoszą 19 b. tu.: 
Wczoraj około g. G popołudniu powstała w tutejszej 
miejskiej rzeźni pomiędzy zatrudnionymi w niej rze- 
źnikami: Chaim em Buehhalterem a Dawidem Frostem 
sprzeczka, podczas której aż. nadto krewki Bucbbalter 
uderzył przeciwnika swego Frosta w twarz. Nie po­
został długo winien mu Dawid, lecz wzburzony do 
najwyższego stopnia wyrządzoną mu obelgą, pchnął 
Ghaitna nożem rzeźniekim w bok tak nieszczęśliwie,

że przeszył mu płuca, wskutek czego nastąpił krwio- 
tok, powodujący natychmiastową śmierć Buchhaltera. 
Frost po dokonanym czynie udał się do sądu pow. 
i oddal się sam w ręce sprawiedliwości. Tak zabity 
Buchhalter, jako też zabójca Frost,  mają liczną ro­
dzinę, pierwszy z siedmiu, drugi zaś z czterech osób 
się składającą.

Uwięzienie lichwiarza. W. Stanisławowie 
aresztowane onegdaj znanego tam lichwiarza Usehera 
W underm anna  Operowa! on głównie pomiędzy w oj­
skowymi i „krwawicą* tą zgromadził znaczny m a­
jątek.

Z rozpaczy. W  Kallenleutgeben żona dy­
rektora zakładu hyJropatycznego, 27-lelnia Józefa 
Weil, razem z dwojgiem małych dzieci, rzuciła się 
do wody i utopiła się. Przyczyna, okoliczność, że 
mąż starał się z nią  rozwieść.

Jak się dzieje na giełdzie. Na ostatuiem 
posiedzeniu sejmu węgierskiego wniósł p. Rohonczy 
interpelację do ministra handlu w sprawie term ino­
wego handlu zbożem. Mianowicie opowiedział on, 
iż spekulanci na zniżkę zakupili 7 0 .0 0 0  metrycznych 
centnarów serbskiej pszenicy, aby chwilowo cenę 
obniżyć. Jeżeli ktoś więc żąda, by m u faktycznie 
pszenicę dostawiono, dają mu pszenicę serbską, któ­
rej żaden młyn nie chce kupić, in terpelant żądał 
więc albo zupełnego zniesienia handlu terminowego, 
albo postanowienia, by tak zwana zwykła pszenica 
musiała być krajowego pochodzenia. Minister odpo­
wiedział wymijająco. Przyznał, że taki fakt istotnie 
zaszedł, że wezwał radę giełdową, by opinję w tej 
sprawie wydała, ale że z powodu lala sprawa się 
przeciąga, gdyż w id u  radców nie ma w Budape­
szcie. O zakazie terminowego handlu zaś mowy 
nie ma.

Pierwszym, który w tym roku z Morskiego 
Oka przeprawił się przez śnieżyste szczyty na w ę­
gierską stronę, byl Jan S z c z e p a n i k ,  w towarzy­
stwie swego służącego i amerykańskiej turystki, lady 
0 ’Gli..., z dwoma dzielnymi przewodnikami: Klim­
kiem i Jaśkiem Bachledą. Ponieważ przełęcz Mięgu­
szowiecka, owa słynna „złodziejska perć*, okazała 
się niemożliwą do przejścia, turyści po noclegu w 
Morskiem Oku. przedarli się przez Rysy i przełęcz 
Wagi do jeziorku Popradzkiego. Wycieczka miała 
charakter zupełnie alpejski, a linka i kolce, przycze­
piane du obuwia (w góralskiej gwarze: „raczki*), 
oddawały dobre usługi. Powrót nastąpi! powozem przez 
Szczorbę, Szmeks i Belę, gdzie także, m im o znacznie 
łagodniejszego klimatu, sezon rozpoczyna się dopiero 
po d. . 2 5  czerwca. — „My tu uchwalowali w Zako­
panem, co wy Rysów nie znańdziecie* powiedział 
do Szczepanika po powrocie jeden z przewodników. 
I istotnie, gdyby nie pomyślna okoliczność, że lodu 
spotkali w drodze mało, a śnieg dobrze trzymał, 
wejście na Rysy byłoby bardzo żm udne; a i tak po­
trzebowali prawie 8 godzin, nim dotarli do skalistego 
szczytu.

Ulubieniec sceny warszawskiej, Miec.zysl. 
Fronkel, omal uie uległ wczoraj sm utnem u w ypad­
kowi. Na wysiadającego z tramwaju  na Nowym 
Świecie najechała dorożka i silnie uderzyła go w bok. 
Skończyło się na strachu i holu, który wkrótce usiał 
i artysta mógł wieczorem wziąć udział w przedsta 
wieniu. Publiczność, która wiedziała już o wypadku, 
przygotowała p. Frenklowi owację.

Oficer mordercą. W  Szczecinie zamordowa- 
przed kilku dniami oficer Doering rzeźnika, Dali 
manna, wśród następujących okoliczności: Kilku ofi' 
cerów odbyło wspólną wycieczkę do Finkenwalde. 
Już po drodze wyrażali się nieprzyzwoicie wobec żon 
i córek, wracających w towarzystwie mężczyzn, ró­
wnież z wycieczki Obie strony spotkały się na 
dworcu, gdzie do stojących obok siebie Dallmamia 
i innego rzeźnika, przystąpił oficer Doering, żądając, 
aby Dallmann ustąpił mu z drogi. Gdy wezwany o 
powiedział odmownie, krzyknął Doering: „Czy nie
widzisz, kto przed tobą stoi 7“ Wymawiając te 
słowa, oficer wydobył pałasz i chciał nim ciąć Dali- 
manna, ale go na  razie powstrzymali inni oficerowie
1 koledzy napadniętego. Doering jednakże się nie 
uspokoił i wyrwawszy się, popędził za uchodzącym 
Dallmannem i tak go pałaszem posiekał, że tego 
samego dnia zmarł. Zabity, jak ogólnie zapewniają, 
był człowiekiem spokojnym i zgodnym.

Pęknięcie rury wodociągowej. Z Paryża 
donoszą 16 bm.: Piękny i kosztowny pałac wodny
widocznie prześladuje złośliwe przeznaczenie. Dzisiej­
szej nocy, a raczej wczesnego ranka, bo o g. wpół 
do 4 rano, pękła wielka rura  wodociągowa, zasila­
jąca  w wodę cale Pole marsowe i pałac wodny, co 
znów oddaliło ukończenie w nim robót hydraulicznych, 
gdyż do tej pory jeszcze w pełni pałac wodny nie 
działał. Wypadek miął miejsce na  lewo od pierwszej 

• r a m y  wejścia na „Avenue de Suffren*, idąc od 
szkoły wojskowej. Pęknięcie rury, umieszczonej na
2 tli. głębokości pod ziemią, nastąpiło właśnie pod 
podłogą pawilonu hiszpańskiego, wyłącznie przezna­
czonego na oddział win i wód mineralnych. Siła 
wody w tern miejscu obliczona na  60  ni. ciśnienia, 
w jednej chwili przerwała zapory, zniszczyła część 
podłogi pawilonu i szerokim strumieniem wypłynęła 
dalej na zewnątrz, zalewając wszystko dokoła.

Miłość dla „Wielkiego Kułaka. „Now. 
W  rem.* pisze: Książę Meszczerskij oświadcza się ze 
swą miłością do „Wielkiego Kułaka.* „Mile mi są

pisze on tc dwa wyrazy; „wielki kułak*, 
zrodzone w Chinach i posiadające lam ogromne 
znaczenie polityczne, gdyż tutaj, w spokojnej mojej 
ojczyźnie, wyrażają one właśnie to, czego brak cięży 
lin liaszom życiu. Czterdzieści lat leniu kułak 
rozwiną! się w dłoń otwartą, czułym gestem mó­
w iącą: ajrancez. było mi przyjemne, jak  obraz swo­
body dla każdej chęci i każdego marzenia. Obecnie 
po czterdziestu latach miłym mi jest obraz reki za­
ciśniętej już nie w wielki, ale zwyczajny kułak, 
jako emblemat lego. co jest najpotrzebniejszem w 
życiu i czego nie posiadamy. A jeśliby mnie zapy­
tano, co najbardziej jest obecnie w  Resji potrze- 
łinein, odpowiedziałbym bez w ahan ia :  „kułak* i do 
tego „wielki kułak.* Kułak — wszędzie, we wszy- 
slkieili !“ Gazeta „Now. \V r .“ cytując słowa p o ­
wyższe, radzi zamiast tytułu „Grażdanin* umieścić 
na czele organu ks. Meszezerskiego ten wsławiony 
przezeń emblemat kułaka.

Usiłowane samobójstwo aktorki. Panna 
Kinilja Krałl, 27-letnia aktorka teatru Rajmunda 
w Wiedniu, wyskoczyła w dniu 17 czerwca rb. 
o godz. 1 lj2 popołudniu, z okna swojego mieszka­
nia, położonego przy ul Mąrialiilf 1. 27 na 2 pię­
trze. Następstwem tego było zgruehotanie lewego pod­
udzia i zmiażdżenie kolana. Nieszczęśliwą opatrzyli 
lekarze towarzystwa ratunkowego, poezem um ie­
szczono ją  w szpitalu. Emilja Krall, znaną była 
w wiedeńskim świecie teatralnym. Byta prawdziwem 
dzieckiem teatralnem, bo już  w najwcześniejszej 
młodości grywała role dziecinne. Mieszkała u rodzi­
ców, zamożnych mieszczan i odebrała staranno wy­
chowanie. Przed pół czwarta rokiem została Emilja 
Krall zaangażowaną do teatru Raiinunda. Grywała

tam pomniejsze role i w początkach miała  bardzo 
skromną płacę, rodzice jednak pomagali swojej j e ­
dynaczce. Przed rokiem poniosła ciężki cios, gdyż 
w przeciągu kilku miesięcy, straciła najpierw ojca, 
a wkrótce potem i matkę. Z natury nie lubiala to­
warzystwa, a w teatrze miała jaknajlepszą opinję. 
Przed czterema miesiącami poznała mężczyznę śre­
dniego wieku, do którego uczuła wielką sympatję.
Była przekonaną, że jej przyjaciel w krótkim czasie
ją  poślubi. Gdy w ostatnich jednak tygodniach prze­
stał u Emilji bywać, co mocno j ą  zaniepokoiło,
wyszukała matkę swojego narzeczonego i błagała ją , 
by jej umożliwiła widzenie się z synem. Miała się 
z nim zobaczyć za zezwoleniem matki na drugi 
dzień o godz 1 popołudniu, w mieszkaniu ukocha­
nego. W oznaczonej godzinie przyszła Emilja do n a ­
rzeczonego —  skąd po krótkiej z nim rozmowie 
sam na sam, udała się do swojego mieszkania. Tam , 
nie wstępując do siebie, wyszła na drugie piętro,
odłożyła kapelusz, parasol i portmonetkę, poczem 
otworzyła okno od podwórza. Dozorczyni domu uj­
rzała Emilję w chwili, gdy ta, wzniósłszy ręce ku 
niebu, runęła na bruk. Pospieszono nieszczęśliwej 
na ratunek. Zupełnie przytomna, cichym głosem 
wzywała swojego lekarza domowego. Wkrótce tow. 
ratunkowe odwiozło ją  do szpitala. Emilja Krall wy- 
stępywała po raz osiatni w teatrze w szluce „Urwi- 
sze“ , a przed kilkoma dniami odnowiła kontrakt 
z dyrekcją. Obecny jej stan nie jes t  groźny, a jeżeli 
nie zaszły jakieś wewnętrzne obrażenia, należy się 
spodziewać, że za kilka tygodni światło kinkietów 
powita ją  znowu.

* B ise n  (p ływ aln ia) w zakładzie  kąpielowym św. 
A nny (ulica Akademicku I. 10) o tw ar ty  d l a  p a l i ó w  
od godziny G 9 r a n o  i od 12 w południe do 9 wieczo­
rem , d l a  p a  ii od godziny 9 12 w południe. L e k c . y j  
p ł y w a n i a  udziela  egzam inow any  nauczyciel. Kąpiel 
25 et. w ab o n a m e n c ie  20 et.

* R e p e rto a r  te a tra ln y . T e a t r  tir. Skarbka.  Dziś 
w sobotę (wznowienie)  „W alka  motyli*, komedja w 4  ak tach  
H erm an a  S u d e rm a n a .  W ystęp  Kazimierza K a m i  l i s  k i e ­
g o :  w niedzielę (wznowienie)  „U rzędow a żona*, sz laka 
w 5 ak tach  S avage’a. W ystęp  Kazimierza K a  m i ń ­
s k i e g o ;  w poniedziałek po raz ó sm y „Lygia*, s e n sa ­
cy jna  sz tuka  w f> ak tach  J a m e s  B arre t ta .

* Colosseum .. T e a t r  rozmaitości pod dyrekcją  E rn e ­
sta T lio rua .  Od l ii  czerw ca nowy wspan ia ły  p rogram . 
Codziennie  p rzedstaw ienie .  Co p ią tku  Higli-Lile p r z e d s ta ­
wienie. W  niedziele i św ię ta  2 przedstaw ienia .  Rodzina 
Dayton,  na js ławnie jsza  w świecie t rupa  ze swojemi ka- 
ryjskiemi igrzyskami. L ianę  d ’AmirolT, jeżdźczyni w yż­
szej szkoły n a  w łasnym  koniu. Największy am erykańsk i  
Bioskop. T rupa  Marrell i  (8 osób) na jznakom itsi  akro-. 
tiaci świa ta.  Niezapominajki, scnsac. kwa tet wokalny i 
w. i. Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzienników 
p. Flolnia.

*  W Czytelni kob ie t odbędzie się w niedzielę dn ia  24 
b. iii. o godzinie 1 I przed południem doroczne walne  
zgromadzenie ,  na które wydział wszystkich swych człon­
ków zaprasza o jak najliczniejszy udział

* Łgzam ina i popisy w szkole muzycznej  Alarji Ma­
rek. od b ęd ą  się w  dn iach  21. 22 i 23 czerwca h. r. w 
sali „Domu Narndnego*.

* W alne zgrom adzenie członków związku cbrześcjań-  
sko narodowego, odbędzie się dn ia  4 lipca b. r. o godzi­
nie 8 wieczorem w lokalu przy ulicy Akademickiej  I. 24. 
Porządek  d z ie n n y :  1. S p ra w .z d a n ie  z czynności.  2. W y ­
bór  nowego wydziału.

Z m a r l i :
Karolina z Męoińskich ł l y b k o w s k a ,  w dow a po 

ś. p. Janie ,  ar tyśc ie-nia la izu .  a m atka  znanego  artysty i 
profesora  lwowskiej szkoły przemysłowej T adeusza  itybko- 
wskiego, zm ar ła  w Krakowie w 74 r. życia.

W Ciężkowicach pod T a rn o w e m ,  zm arł  w 30 za­
ledwie. roku życia W ładys ław  P i ę t r z y ć  ki ,  dr. praw. 
adjunkt. sądowy, członek rady miejskiej  i cz łonek rady 
szkolnej naszego  miasteczka,  ś  p. W ładys ław  jakuaj- 
piękniejszynu zaletami serca i um ysłu  zaskarb ił  sobie 
se rca wszystkich bez wyjątku obywateli .  T ak tow ny  i 
zdolny sędzia,  wzorowy obywatel  pozostawia po sobie żal 
powszechny n ietylko w Giężkoweaoh i okolicy, a le  i w 
T arnow ie  gdzie się urodził , wychow ał i dłuższo lata  p rz e ­
bywał.  Cześć jego pamięci , spokój jego czystej duszy.

Notatki literackie i artystyczne.
Z teatru. Od onegdaj bawił we Lwowie były 

dyrektor teatru krakowskiego, p. Glikson, celctn an­
gażowania artystek i artystów scen j  lwowskiej 
w imieniu dyrektora Pawlikowskiego, który udał się 
do Pragi w sprawach przyszłej opery. Na liście, 
przywiezionej przez p. Gliksona, znajdują się panie: 
Stachowiczowa, Gostyńska, Cichocka, J a n k o w s k a ,  
N a ł ę c z ó w n a ,  Rybicka, oraz panowie: Feldman,
Fiszer, Chmieliński, Sosnowski, Wysocki, Nowacki, 
Kliszewski, Hierowski, Kwiatkiewicz. Większa część 
artystów podpisała już  onegdaj umowy. P. Pawli­
kowski za dni kilka przybędzie do Lwowa.

Teatr. Skutkiem niedyspozycji p. Woleńskiego, 
odegrano wczoraj zamiast „Sprawy kobiet*, wie­
cznie młodą, pełną humoru i życia, pełną szczerej 
wesołości komedję Bałuckiego „Dom otwarty*. Miły 
nasz gość krakowski odegrał w niej małą rolkę Fu- 
jarkiewicza a ż.e ją  grał doskonale, dodawać nie 
potrzeba. Artyści nasi również grali wybornie, szcze­
gólniej podnieść należy grę pp. Chmielińskiego, Wo- 
strowskiego, Kwiatkiewicza, Walewskiego i Hierow- 
skiego, tudzież pań Cichockiej i Gostyńskiej. Arty­
stów oklaskiwano serdecznie po każdym akcie.

Rada miasta Lwowa.
L w ó w  22 czerw ca. 

(Urlopy. Pobielenie telefoniczne Lw ow a z  Do- 
hrostanami. Lodowanie posayów z fundacji Bącz­
kowskich. Regulacja p lac nauczycieli szkól In­

dowych tn. Lwowa).
Po otwarciu wczorajszego posiedzenia, przed 

przystąpieniem  do porządku dziennego, udzieliła 
rada czterotygodniowego urlopu radnym  ks. 
prałatow i Lenkiewiczowi i p. Stacliiewiczowi.

Z kolei na wniosek referenta dra D z i e- 
ś l c w s k i e g o  ucłiwalono urządzić telefon ze 
Lwowa do D obrostan kosztom 5800 koron.

Na wniosek referenta r. dr. S t a r c z e w ­
s k i e g o  uchwalono dopuścić do losowania po­
sagów 7. fundacji Boczkowskicli z 27 petentek 
26. Losowanie dwóch posagów po 2100 koron 
odbyć się ma 12 lipca b. r.

Regulację płac nauczycieli miejskich refero­
wał r. R o m a n o w i e / ,  i imieniem sekcji posta­
wił następujący wniosek:

W szkołach pospolitych mają być dla na­
uczycieli ustanow ione 4 stopnie płac. n to po 
80 0 .  9 0 0 .  1000 i 1100 y.lr. i dodatek na po- 
mieszkanie 180 zh\, kierownik szkoły pospolitej 
mn pobierać tytułem płacy 1100 złr., 180 złr. 
na pomieszkanie a za kierownictwo 200 złr. 
W razie gdyby było w szkole wraz z rów no- 
ległemi klasami 10 klas, nadzwyczajny dodatek 
w kwocie 100 złr.

Dla nauczycieli szkól wydziałowych propo­
nuje referent -dwa stopnie płacy. Połow a nau­
czycieli ma pobierać 1 100 złr., druga zaś poło­
wa 1200  złr.. prócz lego ISO złr. tytułem do­
datku na pomieszkanie. Dyrektor szkoły wydzia­
łowej wedle projektu ma pobierać tytułem p ła­
cy 12 0 0  złr.. 180 tytułem  dodatku na pom ie­
szkanie i 2 5 0  złr. za kierownictwo. Gdyby szkoła

liczyła 12 klas, m a dyrektor pobierać nadzwy­
czajny dodatek w kwocie 50 złr.

Nauczyciele młodsi (tymczasowa) pobierać 
m ają 500 zł. rocznie tytułem  płacy, a 100 zł. 
na pomieszkanie. Po 5 łatach nauczyciel m łod­
szy otrzym a dodatek 60 zł. rocznie, a po dal­
szych zaś 5 latach jeszcze 40 zł. rocznie. Bu­
dżet szkolny przez to podwyższenie płac nau­
czycieli zwiększyłby się o 32.486 zł. rocznie.

W  końcu wniósf referen t:
1. M agistrat wniesie imieniem gminy ni. 

Lwowa petycję do sejm u z prośbą o uchwalenie 
ustaw y o poborach nauczycieli szkół ludowych 
wr mieście Lwowie.

2. Jeżeliby ustaw a taka do 1 lipca hr. nie 
weszła w życie, przyznane będą od tegoż dnia 
osobom stanu  nauczycielskiego lwowskich szkól 
ludowych dodatki osobiste, w yrów nujące ich 
obecne płace z płacam i tą  ustaw ą unorm ow a- 
nemi, a to aż do czasu ustawodawczego uregu­
lowania. Dodatki te  przyzna rada miejska na 
wniosek rady szkolnej okręgowej.

3. R ada m iejska zezwala, aby na wypłatę 
dodatku użytą została kwota 28.000 koron z ru ­
bryki I. A. poz. 18 budżetu miejskiego fundu­
szu szkolnego na r. 1900.

Projekt ustaw y o poborach służbowych n a ­
uczycieli szkół ludowych norm ującej regulację 
płac, ząwiera jeszcze następujące postanow ienia :

PosuwTanie stałych nauczycieli do wyższej 
kategorji płacy następuje z uwzględnieniem lat 
służby, aplikacji i stosunków  rodzinnych. Nau­
czycielom, kierownikom i dyrektorom , których 
obecne pobory służbowe /.ostałyby skutkiem ni­
niejszej ustaw y zniżone, przyznany będzie do­
datek osobisty w kwocie wyrów nyw ującej różnicę 
na tak długo, dopóki w skutek posunięcia się 
n i wyższą płace różnica całkowicie w yrów nana 
nie zostanie.

W szystkie powyższe postanow ienia o n au ­
czycielach. kierownikach i dyrektorach odno­
szą się także do nauczycielek, kierowniczek i 
dyrektorek.

U staw a niniejsza wchodzi w życie z dniem 
jej ogłoszenia, a równocześnie przestają co do 
nauczycieli szkół ludowych w mieście Lwowie 
obowiązywać wszelkie niezgodne z tą ustaw ą 
postanow ienia ustaw  krajowycłi, o stosunkach 
praw nych stanu nauczycielskiego.

Dodatki pięcioletnie pobierają nauczyciele 
szkól ludowych m iasta Lwowa z funduszu 
szkolnego .krajowego; według postanow ień kra j. 
ustaw y o stosunkach praw nych stanu nauczy­
cielskiego.

Nad tą spraw ą wywiązała się obszerna 
dyskusja, w której zabierali głos r a d n i: Riedl, 
Soleski, Thnllie i dr. Byk, który w swem prze­
mówieniu podniósł, iż nauczyciele młodsi uzy­
skają. lylko podwyższenie o 40 koron, podczas 
gdy nauczyciele starsi otrzym ają o kilkaset ko­
ron. Aby i tycli zadowolić, wniósł przyznanie kie­
rownikom  i kierowniczkom tytułem  płacy tylko 
2100 koron zam iast 2200 koron, a 100 koron 
użyć na polepszenie płac nauczycieli młodszych.

R. R a w e r  sprzeciwił się (emu ostatniem u 
wnioskowi.

Po zamknięciu dyskusji w głosowaniu 
uchw alono wnioski referenta. (Oklaski).

Na tom posiedzenie zamknięto.

Smutny epilog awantur.
LWÓW 22 czerwca.

Czytelnicy nasi znają przebieg owych wy­
soce sm utnych aw antur, urządzonych przez 
członków chóru akademickiego paniom  Zapol­
skiej, Ordonów nej i p. Saehorowskiem u, z po­
wodu, że tow arzystw o miłośników sceny miało 
pretensję do tych pań, że nie mogły sprzeda­
wać losów na festynie, a do p. Sachorowskie- 

j go, że czekał na pozwolenie p. Hellera, ażeby 
wypożyczyć kostjumy. którym i nie miał praw a 
rozporządzać. Gdy pozwolenie nadeszło, wydał 
mu kostjum y na czas.

W  swoim czasie wyraziliśmy naszą opinię 
o tycli brzydkich wybrykach, które w calem 
mieście, a przedewszystkiem wśród samej mło­
dzieży akademickiej, wywołały najprzykrzejsze 
wrażenie.

Jeden z najlepszych artystów  naszej sceny, 
p. S o s n o w s k i ,  zetknął się bezpośrednio z de­
m onstrantam i : w slusznem oburzeniu w ypo­
wiedział w sposób ostry i dosadny swoje zda­
nie o tym dzikim wybryku młodzieży wobec 
jego koleżanek.

N astępstwem  tego było wyzwanie.
Ponieważ p. S o s n o w s k i  w slusznem 

oburzeniu nie myślał cofnąć tego, co powiedział, 
przyszło do rozprawy orężnej.

Odbyła się ona we czwartek, t. j. wczoraj. 
Rezultatem  jej było, że ów akadem ik, który zo­
stał delegowany, otrzym ał trzy cięcia w rękę i 
piersi, podczas gdy p. Sosnowski w ostatniem  zło­
żeniu, otrzym ał lekkie cięcie w czoło, ale tak 
nieszczęśliwie, że koniec szabli osunął się na 
oko i zranił je  tak, że stan  chorego budzi b a r ­
d z o  p o w a ż n e  o b a w y .  Niech Bóg broni, 
ażeby stracił oko, ale gdyby się tak stało, to 
pośredni i bezpośredni spraw cy — jeżeli w ogó­
le m ają jakie sum ienie — odczują to bardzo 
dotkliwie i bardzo boleśnie.

Być może, że czasem pojedynek je s t ko­
niecznością nieuniknioną — ale w ten sposób 
wywoływać aw antury , to nie jest chyba godne 
młodzieży polskiej. Niech się nad tern zasta­
nowi, niech wejdzie w siebie i niech sam a na 
siebie wyda wyrok.

** *
Pod adresem  młodzieży znajdujem y w „Sło­

wie polskieni* następujące trafne uw agi:
„Fanaberje, które garstka młodych hulaków 

w ypraw iła w zeszłym tygodniu, pociągnęły za 
sobą w następstw ie bardzo przykry • wypadek.

Ulubiony artysta  sceny naszej, p. Sosnowski, 
dawszy słuszny wyraz oburzenia z powodu nie­
godnego postępku w spom nianej garstki, ściągnął 
tern na siebie żądanie satysfakcji honorowej. 
W prawdzie żądaniu można było śmiało odm ó­
wić, bo wszystkie kodeksy honorow e 'zgodnie 
orzekają, że satysfakcji nie daje się ludziom, 
którzy publicznie uchybią bezbronnej kobiecie, 
a w danym  wypadku szło właśnie o aw anturę, 
urządzoną pp. Zapolskiej i O rdonów nej. Nie­
mniej jednak  p. Sosnowski nie korzystał ze 
swego praw a i stawił się do rozpraw y orężnej, 
iv której szabla przeciwnika zadrasnęła mu oko.

Jeżeli naw et _ — jak  lekarze mają nadzieję 
— p. Sosnowski oka nie straci, ślady uszkodze­
nia pozostaną na całe życie, a łatw o zrozumieć, 
ozem ło dia artysty dram atycznego. — Obok

N iezw y k łe j dobroci 414 butelkę po 50 centów

naturalne wegierskie wino stołowe tak *”ał®iak MUSZYŃSKI
LWÓW

[ił 3.
Najodpowiedniejsze do Gieshtiblera, 

wody sodowej, wody zwykłej, 
jakoteż i do codziennego u ż y t k u .
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powszechnego współczucia, które przykry ten  
w ypadek obudził w całem mieście, nasuw a on 
inne jeszcze refleksje. M anja pojedynkowa za­
czyna w śród młodzieży uniwersyteckiej grasować 
z siłą istnej zarazy. N iedawno zmuszeni byliśmy 
przeciw tem u objawowi zdziczenia wystąpić w 
osobnym  artykule. O statnie zajścia dowodzą je­
dnak, że życzliwe nasze słowa były głosem wo­
łającego na puszczy.

A jednak  zw iacam y się z niemi raz jeszcze 
pod adresem  szerzących ową zarazę. W ejdźcie 
w siebie i zawróćcie z tej drogi. To nie tęży-

wypoczywać jako em eryt. W zywa z Anglii bie­
głego geologa i z Indji płynie do znanej już 
sobie Afryki Południowej. W  jego tow arzy­
stwie zwidzą dzisiejszy T ransw aal pomiędzy rze­
kami Vaal i Limpopo.

Geolog, widocznie biegły w swym zaw o­
dzie, po pewnych studjach, zaczął nastaw ać. by 
P ra tt bez zwłoki kupił szm at ziemi, wynoszący 
17.000 akrów, pomiędzy rzekami Krokodylową 
i Yokesley, zamknięty od południa W itw aters- 
randem . Że rada  była trafną, dowodzi oko­
liczność, iż dzisiaj na tej przestrzeni leżą naj-

zna, nie fantazja, nie zamaszystość młodzieńcza; , cenniejsze kopalnie złota. P ra tt  rad u s łu ch a ł; 
to  już ordynarne rozbijactwo, niegodne ani mlo- za wszystkie pieniądze (350 funtów), jakie miał.
dości, ani in teligencji!

pień-wrzesień od 13'40 do 13 50 ; olej rzepakowy 
na kwiecień-mąj od — do —• —, na wrzesień- 
grudzień od — do — —. Tendencja słaba.

— B u d a p e s z t  22 czerwca. (G iełda ebo- 
Sowa,). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na czerwiec od — ■ — do —' —, na październik 
od 8 0 7  do 8 '0 8 ; żyto na maj —•— do — • —, 
na październik od 6'96 do 6 '9 7 ; owies na maj 
— do —'— , na październik od 5 '23  do 5 -24 ; 
kukurydza na maj 1901 r. od 4'93 do 4 '94, na 
lipiec od 5 '68 do 5 '7 0 ; rzepak na sierpień od 
13 '20 do 13-30 Oferty na pszenicę ożywione 
Chęć kupna dobra. Tendencja silna.

— W i e d e ń  22 czerwca. ( G iełda towa-

Sale wykładowe, bibljoteki nie widzą was, 
młodzi Gaskończycy; na odczytach, na solennych 
obchodach narodowych świecicie również nie­
obecnością; nie ma was nigdzie, skąd zdrowe 
światło paść może na wasze umysły, potrzebu-

i p raw nie i legalnie nabył ową ziemię. Ze się stał j rowa). Cukier surowy od k. 29’— do — • —. Ten

jące przecie jeszcze upraw y, ani tam , gdzie
pragnęlibyśm y zobaczyć młodzież, boć ona sta ­
nowić m a podwaliny pod budowę gmachu le­
pszej naszej przyszłości. Ale natom iast pełno 
was na wszystkich „sztrychach “. pełno w ka­
wiarniach i handelkach, pełno wszędzie, gdzie 
możecie jad  zgnilizny m oralnej chłonąć w sie­
bie, a naw et szerzyć. I zdaje wam się, że to 
wzniosłe, chlubne, że to was pasuje na ludzi! 
Nie szanujecie siebie sami, a obrażacie się, gdy 
ktoś wam powie słowa praw dy. Zrywacie się 
wówczas z komiczną m iną młodych lwów i dalej 
do szabel lub p isto le tów !

Najczęściej kończy to się niewinnem  dra­
śnięciem. Ale człowiek strzela, Tan Bóg kule
nosi... Czy sumienie nic nie powie tem u, kto 
wyrządzi komuś krzywdę na cale życie, sam 
sprowokowawszy wprzód zajście ?

M anja pojedynkowa wstyd przynosi naszej 
młodzieży. Nieci i ta  młodzież dba o swój ho­
nor, a okupywać go krwią nie będzie potrze­
bow ała. Porzućcie szabelki i handelki, wróćcie 
do ławy i książki — to bedzie i chlubniej i 
pożyteczniej “.

Zagadkowa sprawa.
Onegdaj rozeszła się po Lwowie w iado­

mość, że aresztow ano jakiegoś oficera rosyjskich 
żandarmów'. Prawdziwości tej pogłoski, mimo 
naszych usiłowań, nie mogliśmy stwierdzić — 
opawiem y jwięc fakt tak, jak go nam  opowiadano.

Owóź wieczornym pociągiem onegdajszym 
miał przybyć jakiś jegomość z kobietą i zaje­
chać do jednego z hoteli w okolicy głównego 
dworca.

Kelner hotelowy przyniósł kartę m eldun­
kową, a gość oświadczył mu, że jest płatniczym 
w pewnej jadłodajni, że szuka posady, że odje- 
dzie niebawrem.

Tymczasem komisarz policji na dworcu, 
zainteresow any niezwykłym gościem, posłał a jen ­
tów policyjnych, ażeby o nim zasiągnęli języka. 
W iadom ości były tego rodzaju, że komisarz uj­
rzał się spow odow anym , zaprosić, gościa do sie­
bie, przyczem jego incognito wyszło na jaw . 
Rezultatem  tej pogadanki było, że oficer żan­
darm ów  odjechał napow rót do granicy. Bliż­
szych szczegółów nie m am y. On dit...

Podatek osob isto-dochoaowy.
M inisterstwo skarbu ogłosiło obecnie rezul­

taty, osiągnięte z tego podatku w r. L8&9 w P rzed - 
litawji Podatek osobisto-dochodowy przyniósł 
rządowi w tym roku zł. 23,174.420, a płaciło 
go 704.043 osób obowiązanych. Z tej sumy 
p izypada na 61 m iast największych 10.700.345 
zł. na 399.215 płacących, a 7,414.081 zł. na 
355.428 płacących w reszcie gmin. Miasta przed- 
litawskie, co do ich wielkości i zamożności mie­
szkańców tak się przedstaw iają. (W nawiasach 
liczba płacących). W iedeń 9,596.077 zł. (210.331), 
P raga 1,055.363 (24.100), T ry jest 527.681
(14.351), Grac 519.067 (14.549), Berno 442.944 
(10.254), Lwów 381.778 (11.915), Kraków
228.888 (6.272), Linz 197.098 (5.777), Libe- 
rzee 178.028 (3.502) Insbruk 158.207 (4.496). 
W inohrady 154.542 (0.380), Pilzno '35.517 
(5.534), Smichów 117.712 (4.637), Salzburg 
116,262 (3.810), Cieplice 115.553 (3.292), Karls­
bad 106.093 (1.640), Aussig 104.299 (2.970), 
Czernicwce 90.502 (3.235), Ołomuniec 88.607 
(1.988), Lubiana 84.705 (2.590), O paw a 73.383 
(2.309), Florisdorf 67.170 (4.060), Morawska 
O straw a 65 .432(3 .180), W iener N eustadt 62.691 
(3.129), Karolinenthal 51.053 (2.313), Gorycja 
55.843 (1.737), Przemyśl 54.187 (2.419), S tcycr 
54.701 (3.016), M arburg 50.328 (2.209), Biała 
50.252 (1.517), Budziejowice 48.017 (2.048), 
S tanisław ów  43.572 (1.603), Cieszyn 42.413 
(1.271), Gablencja 41.994 (1.885), Prossnitz 
40.864 (1.374), Saaz 40.758 (l.lb O j, T ryden t 
39.555 (1.468), Pola 39.015 (1.734), Briix 39.297
(1.871), Cheb 39,555 (1.408), Żyżków 32.297
(3.238), Rzeszów 31.647 (1.93), Zadar 30.373 
(1.122), Asch 30.071 (657), Iglawa 25.111 
(1.140), T arnów  25.597 (1.186), Przerów  24.287 
(901), W arsdorf 23.113 (1.048), T arnopol 20.490 
(896) i Kładno 16.651 (1.001). Na Bukowinie, 
w Dalmacji, K aryntji, Krainie, Salcburgu i T y­
rolu nie było ani jednego płacącego, któryby 
swój dochód pasjonował ponad 100.000 zł.

Z dramatów życia.
W  oddziale szpitalnym  domu ubogich w 

Guildford (Anglja). zam iera nędzarz, który był 
panem  miljardów. W  nędzę strącił go Kruger, 
prezydent dogorywającego obecnie T ransw aalu . 
Skrzywdzono jednostkę, a państw o, które w y­
rządziło krzywdę, w tym sam ym  czasie spotyka 
los jednakowy.

Jam es (Jakób) P ra tt  przez 69 lat różne 
przechodził koleje. Urodzi! się w N ordhum ber- 
land, jako syn zamożnego adw okata. Krach b an ­
kowy zabrał ojcu m ajątek, 16 letni chłopiec 
wstępuję jako kadel w służbę kam panji wscłio- 
dn io-indyjshej.

O dtąd zaczyna się życie aw anturnicze; to 
w Indjaeh, to w Afryce Południow ej, to w 
Krymie^ gdzie podczas oblegania Sewastopola 
kartacz odrywa mu dwa palce, to znowu w 
Indjaeh. Tam  bierze udział waleczny w zgnie­
ceniu buntu  sepojów i otrzym uję medal wo­
jenny. Po wojnie rząd przyjął zarząd Indyj 
W schodnich na siebie: P ra tt jako odszkodowa­
nie za dym isje '  dostał znaczną sumę pie­
niężną.

Ale był jeszcze w sile wieku, nie chciał

<

posiadaczem m iljardów, drzemiących w ziemi 
pod postacią rud złotych, nie wiedział. Ma­
rzył o upraw ie roli i odsprzedaw aniu parcel no­
wym kolonistom.

Nagle powstali Zulusi, zagrażając osadom 
Boerów na północ od rzeki Vaal i kolonji an ­
gielskiej Natal. G ubernator tej ostatniej, sir 
Bartle Frere werbował ochotników. S tanął więc 
pod sztandnrem  i P ra tt, a pod wodzą lorda 
Ohentusforda odbywszy całą kam panję, pow ró­
cił na swoją osadę.

Lecz w net w ybucha pow stanie Boerów, nie 
zgadzających się na zabór, jaki dokonała Anglja 
w 1877 roku. Kruger wezwał urzędownie P rn tta , 
by jako  doświadczony żołnierz, obecnie osiadły 
na terytorjum  rzeczypospolitej, a więc burgher, 
stanął po stronie burgherów  i wyciągnął miecz 
z pochwy przeciwko Anglji.

P ra tt odpowiedział — co mu tylko po­
chwalić należy — że jest Anglikiem, utworzył 
oddział 500 ochotników i walczył z Boerami. 
a  naw et przetrzym ał oblężenie w Pretorji.

Pokój, podpisany na Lalugs W ek, zape­
wnił Boerom niozależność polityczną. Pierwszym 
czynem Krugera było ukaranie P ra tta  : zabrał 
mu wszystek jego grunl, a rząd angielski wcale 
się za nim nie ujął.

Go za dram aty  musiały się później roz­
grywać w piersiach nędzarza, gdy czytywał 
o niesłychanych bogactwach, wydobywanych z 
jego g ru n tu ; co za uczucia muszą nim w strzą­
sać teraz, gdy potęga jego krzywdzicieli w p ro ­
chu się tarza zdeptana, tak, jak jego zdeptano 
przed laty!

Z tajemnic twierdzy.
Z szlnesselburskiej twierdzy doszły do nas 

— pisze „Naprzód" - niektóre wiadomości. 
W ięźniowie, obecnie tam trzym ani, należą do 
starszej generacji rewolucjonistów  z początku 
lat ośm dziesiątych; w ostatnich czasach, o ile 
nam  wiadomo, nic wysyłano tam  politycznych 
przestępców. Położenie tych nieszczęśliwych jest 
strasznem  i grozy pełnem. W olno im tylko czy­
tać książki treści religijnej, a wyjątkowo tylko 
dostaje ktoś jakąś bardzo ogólną naukową le­
kturę. Nie wolno rodzinom skazanych ani ich 
odwidzać, ani też listów pisywać. Z ogłoszeń 
Czerwonego krzyża dowiadujem y się, że w osta­
tnich czernastu latach siedziało w Schluessel- 
bergu 55 więźniów; z tych już 27 nie żyje. 
Dwócłi zostało rozstrzelanych, 7 powieszonych. 
Ci ostatni skazani zostali na śmierć częścią za 
przekroczenia dyscyplinarne, częścią z tego po­
wodu, że znieważyli zarządców więzienia, aby 
przez śmierć swą, która w takich razach jest 
zwykłem następstw em , zwrócić na tę ponurą 
kaźń śmierci uwagę św iata i władz petersbur­
skich.

Dwóch więźniów powiesiło się. jedna ko­
bieta poderżnęła sobie gardło , druga spa­
liła się. Dalej zmarło na zapalenie płuc 8 osób. 
na nieżyt kiszek, choroby żołądka 5 osób, 2 
zm arło na choroby umysłowe. 10 osób w ypu­
szczono niedaw no, ale w tej chwili wysłano ich 
w dalekie strony Syberji, co naturalnie jest za­
m ianą jednej śmierci na drugą. Obecnie znaj­
duje się w twierdzy 14 osób, między nimi tak­
że W iera Eigner, siostra znanego śpiewaka ope­
rowego i solisty cara. Żadna z nicli nie jest 
zdrową, każda cierpi na jedną  lub kilka cho­
rób Jeżeli do tego dodam y brutalność dozor­
ców, złe pożywienie, straszne cele, będziemy 
mieli obraz szlusselburgskiej twierdzy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

8/s części

— „Perkun". Walne zebranie tej spółki ko­
mandytowej, mającej fabrykę maszyn we Lwowie, 
odbyło się 2 0  bm.

W  rachunku zysków przeznaczono 
na amortyzacje i fundusz rezerwowy, zaś ljs część 
na wypłatę 7 % dywidendy. Na zebraniu reprezen­
towanych było 182 głosów komandytystów i jed n o ­
głośnie wybrano: Przewodniczącym komitetu nadzor­
czego, księcia Andrzeja Lubomirskiego, członkami 
k o m i te tu : Ludwika Ramułta, Jakóba Bałabana
i W iktora  Syniewskiego, zaś do komisji rew izy jnej: 
Juljana br. Brunickiego, Stanisława Chołoniewskiego 
i dra Marjana Lewakowskiego.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 22 
czerwca. (Dziś notujemy za 100  klg. loco Lwów. — 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 1 5 ’2 0  do 15 '60 ,  
pszenica na termin — 1— do — ; żyto gotowe 
1 2 ' — do 1 2 '2 0 ,  żyto na termin — ' — do — 1— ; 
owies obroczny 1 1 '5 0  do 12' — , owies na termin 
— do — ' — ; jęczmień pastewny 1 1 '— do 12 '  — , 
jęczmień brow. 1 2 '— do 1 3 ' — ; rzepak 2 2 ' — do 
2 3 ' — ; rzepak nowy — do — ; groch paste­
wny 1 2 '—  do 13 '  — , groch do 
do 3 0  — ; wyka 1 5 ' — do 16 '  —
1 1 '5 0 ;  hreczka 1 7 '— do 1 9 ' - - ;
1 2 '8 0  do 13 40 ,  kukurydza stara 
chmiel za 5 0  kilo — •— do
czerwona ' — do — ■ — , koniczyna biała — ■ —
do — ' — , koniczyna szwedzka — •— do — ' — ;
tymotka — 1 — do — • — .

Spirytus loco za 5 0  litr. gotowy 1 7 '5 0  do 
1 8 '2 5 ;  parita s  Tarnopol na termin 1 6 '6 0 d o  17-25.

Wskutek zniżki cen na targach zagranicznych, 
eksport żyta do Morawji nie  daje rachunku. Ruch 
więc ograniczony jest na lokalne zapotrzebowania.

— W ied eń  22  czerwca. ( Giełda sbo- 
iow a). (Kursa w koronach i po 50  kilogramów)
Pszenica na maj-czerwiec od 7 '6 8  do 7 '7 0 ,  na 
jesień od 8 '2 3  do 8 '2 4 ;  żyto na maj-czerwiec od 
7 '2 4  do 7 '2 5 ,  na jesień od — ■— do — ■ — :
kukurydza na maj-czerwiec od 5 '8 4  do 5 '8 5 ,
na czerwiec-lipiec od — Ą -  do — na lipiec-
sierpień od 5 88 do 5 89, na sierpień-wrzesień
od — . — do — 1 — , na wrzesień-październik od 
5 '9 9  do G O I ; owies na maj-czerwiec od 
5 '4 3  do 5 '4 5 ,  na jesień od 5 '5 6  do 5 5 8 ;
rzepak na styczeń-luty od do — ' — , na sier-

goto wania 15' — 
bobik 1 1 '— do 
kukurydza nowa 

— do —' — ; 
koniczyna

dencja stała. Nafta galicyjska od k. 
38'50. Spirytus od koron 43 80 do — 
dencja niezmieniona.

37 50 do 
— . Ten-

Sytuacja w Austrji.
(Telegramy „Dziennika polskieg-o”).
W i e d e ń  22 czerwca. Onegdaj odbyła 

się rada gabinetow a. O brady trw ały przeszło 
dwie godziny.

W i e d e ń  22 czerwca. Pism a slaroc-ze- 
skie doniosły, iż m inister Rezek. podczas swego 
ostatniego pobytu w Pradze, nabył przekonania, 
że Czesi w przyszłości nic będą prowadzili ob­
strukcji. „Narodni Listy" gwałtownie wystąpiły 
przeciw tej wiadomości i wzywają „Hlas naro- 
d a “, który ją  pierwszy do.iiósł, aby wymienił 
nazwisko choć jednego posła czeskiego, który to 
powiedział.

B e r n o  m o r .  22 czerwca. Staroezeski 
„Hlas" donosi, iż istnieje zam iar zwołania do 
Berna kongresu s ł o w i a ń s k i c h  posłów, ce­
lem wystąpienia przeciwko grożącemu państw o­
wemu językowi niemieckiemu. Spodziew ają się. 
iż przybędą także P o l a c y .  Gdyby nie przy­
byli, tern gorzej — pisze „Hlas" — dla nich.

L o n d y n  22 czerwca. „Daily E xpres“ do­
nosi, że dn. 15 bm. wykonali bokserowie napad 
na stację kolejową w T ientsin. zostali jednakże 
odparci przez 2.000 Rosjan, którzy mieli z sobą 
10 dział. R osjanie dali 50 salw, kładąc trńpem  
na miejscu 300 bokserów, a raniąc 200. P rasa 
chińska w Szangaju twierdzi, że w łonie partji 
m andżurów  zapanowały poważne nieporozum ie­
nia. W  pałacu cesarskim w Pekinie panuje za­
mieszanie. Cesarzowa chce uciekać-, książęta Tu- 
an i Kungli są przeciwnild>ini part i i  um iarko­
w anej, k tóra radzi znowu cesarza w o j  pogodzić 
się z m ocarstw am i.

S z a n g a i  22 czerwca. Konsuiowie tutejsi 
odbyli tu konferencję o sytua .ji. W yrażono zda­
nie, że brak wiadomości z Pekinu wskazuje, iż 
sytuacja jest bardzo poważną. Z powodu osta­
tnich rozruchów około 2.000 ludzi pozostało bez 
pracy i chleba. — Konsulowie postanowili tedy 
rozpocząć akcję ratunkow ą.

D E P E S Z E
t e l e g r a f i c z n e  i t e l e foniczne .
Nowe podwyższenie ta ry f kolejowych.

Powstanie Bokserów w Chinach
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
C a s t e l l a m a r e  22 czerwca. Na tele- 

graliczny rozkaz wyruszył angielski krążownik 
„Dido" wczoraj w nocy na wody chińskie. 
Drugi krążownik wyruszy w najbliższym czasie.

J o k o h a m a  22 czerwca. Mówią, że cała 
dywizja japońska będzie w najbliższych dniach 
wysłana ho Chin. Rosyjski krążownik „Ruryk", 
który przybył tu taj, odpłynął do Taku.

L o n d y n  22 czerwca. W izbi.- gmin o- 
świadezył Brodriek, że z Pekinu nie nadeszły 
żadne autentyczne wiadomości. — Na zapytanie 
B artelctta, czy porozumieniem, jakie panuje mie­
dzy m ocarstwam i w spraw ie chińskiej, objętą 
jest także Japonja, odpowiedział Baliom- tw ier­
dząco.

L o n d y n  22 czerwca. Telegram, otrzym a­
ny od kontr-adinirała Bruela z Cs i lii, jednakże 
bez daty, zaw iadam ia, że od dni 7 brak wszel­
kich wiadomości od adm irała Seym oura, a od 
5  z T ientsinu. Depesza stwierdza dalej, że w 
posiadaniu wojsk m iędzynarodowych są wszystkie 
forty Taku i Tonghu i donosi, że wojska te wy­
ruszą na odsiecz T ientsinu, skoro zostaną wzmo­
cnione odpowiednim i posiłkami.

L o n d y n  22 czerwca. Admircłowie i ko­
m endanci zgromadzonej na wodach chińskich 
fioty międzynarodowej postanowili wydać p ro ­
klam acją, w której będzie powiedzianem, że 
wojska m iędzynarodowe walczą tylko przeciw 
bokserom i tym, którzy staw iają im przeszkody 
w pochodzie* do Pekinu.

S z a n g a y  22 czerwca. W W usung wy­
lądow ał oddział m arynarzy celem zabezpieczenia 
stacji telegraficznej.

W a s z y n g t o n  22 czerwca. Tutejszy po­
seł chiński zawiadomił sekretarza stanu Haya. 
iż od wicekróla południowych p row inc ji chiń­
skich otrzym ał depeszę, w której tenże zapewnia, 
iż może poręczyć za utrzym anie spokoju i po­
rządku.

W i e d e ń  22 czerwca. „Polit. Gorrespon- 
denz" zaznacza w korespondencji z Rzym u, że 
krążą tam pogłoski, jakoby W atykan zwrócił 
się do rządu francuskiego z prośbą, aby dla 
ochrony ehrześcjan w Chinach wysłał tamże 
silne oddziały wojskowa. G abinet paryski odpo­
wiedział na to, żc w tej spraw ie postępuje 
w zupełnem porozum ieniu i solidarnie z innem i 
m ocarstwam i.

T o k io  22 czerwca. Japoński konsul w 
Shanghai donosi, że adm irał Seym our przybył 
do Pekinu. R e p r e z e n t a n c i  d y p l o m a t y ­
c z n i  w P e k i n i e  n i e  d o z n a l i  s z w a n k u .  
Podług urzędowego japońskiego doniesienia z 
Czilu, kolonia obcych pod T ientsinem  została 
doszczętnie spalona.

H o n k k o n g  22 czerwca. Nadeszła tu 
wiadomość z K antonu, że Li-hung-czang na 
przedstaw ienie obcych konsulów zaniechał swej 
podróży do Pekinu.

B e r l in  22 czerwca. Krążownik „Geston" 
przybył dziś do Czifu, a następnie udał się do 
Taku.

Berlin 22 czerwca. Dzień 'wyjazdu obu 
okrętów niemieckich „W itteking" i „Frankfurt" 
przeznaczonych na transport wojsk do Chin, n a ­
znaczono na 3 lipca br. Cesarz rozkazał, aby 
także oddział pionierów wysłany został do Chin.

W a s z y n g t o n  22 czerwca. Admirał 
K em pf donosi wr telegramie z dnia wczorajsze­
go, że chińskie wojska bom bardują konsulat 
am erykański i większą część kolonji zagranicznej 
w Tientsinie. Oddział złożony z 130 am erykań­
skich żołnierzy, znajduje się obecnie w drodze 
do Tientsinu.

S z a n g h a i  22 czerwca. Powrócili tu m a­
rynarze, którzy udawali się do Husong celem 
ochrony tam tejszej stacji telegraficznej. Sytuacja 
ta w Szanghaju nie jest niebezpieczną. Okręt * 
„Lady", który przypłynął tu z Taku, przywiózł 
kilka szczegółów' o walce koło Taku, jednakże 
nie nowego. Misjonarze z Tszangszau udali się 
do W eihaiwei, gdzie są bezpieczni. Rewolucja 
w Szeczwan została, jak sie zdaje, przez wioe- 
króla tamtejszego usuniętą.

C z ifu  22 czerwca. Podług nadeszłych tu 
doniesień, ostrzeliwanie T ientsinu trw a już od 
dwóch dni. S traty  zagraniczne wynosić mają 
rzekomo 100 ludzi.

Niepotwierdzone pogłoski donoszą o Sey­
mourze, iż został zmuszonym do pow rotu 
do Tientsinu.

Z Pekinu już od 14 dni nie ma żadnych 
wiadomości.

W i e d e ń  22 czerwca. W ycllodzący wr Pra 
dze fachowy organ p. t.: „ Prager-Zucker-Mark* “ 
doniósł, iż w m inisterstwie kolcjowem om aw ia­
ną jest spraw a p o d w y ż s z e n i a  t a r y f ,  a w 
piewszej linji taryfy od węgla i cukru.

Co do węgla, zniesione będzie dolyelicza- 
4owe odliczanie od stopy frachtowej połowy na- 
leżytości m anipulacyjnej, a to w ruchu związ­
kowym do i od stacji kolei państwowych. T a ­
ryfa będzie przeto w rezultacie o 4 hal. na 
100 klgr. wyższą.

Cukier, który umieszczony jest w wyjątko­
wej taryfie Alt. i przy wysyłce najm niej RMHKi 
klgr. taryfow any bywa według klasy Bj mniej 
15% , po podw'yższeniu będzie taryfow any we­
dług klasy A).

W spom niany organ pow iada, że według 
pogłoski, podwyższenia tary f mają wejść w ży­
cie już od dnia 1 lipea br.. co nie wydaje się 
jednak  praw dopodobnem  ze względu na prze­
pis, że podwyższenie taryfy .wejść może w życie 
dopiero w sześć tygodni po ogłoszeniu.

V, związku z powyższą wiadomością do­
wiaduję się, że w m inisterstw ie kolejowew] roz­
ważaj;) też p o d w y ż s z e n i e  t a r y f  d l a  s z e ­
r e g u  Mi n y  e h  a r t y k u ł ó w ,  w pierwszej za- 
linii także dla pierza.

Z parlamentu francuskiego.
P a r y ż  2 2  cze rw ca .  W  izbie d e p u t o w a ­

nych m inister spraw  zagranicznych Deicasse od­
pow iadając na inteipelaeję oświadczył, ż t/o trzy­
m ał depeszę datow aną 20 hm., donoszącą, że 
poselstwa i cudzoziemcy w Pekinie są bezpie­
czni. -  Dnia 16 hm. nadszedł od francuskiego 
konsula Francois z prowincji Yinnanfu telegram 
Z doniesieniem, że władze chińskie poznały w re­
szcie ciążącą na nich odpowiedzialność, i źe 
Francois będzie mógł wkrótce wyjechać. Tele­
gram ten stwierdza, że stosunki znacznie się 
jiolepszyły.

P a r y ż  22 czerwca. Minister spraw  zagrań. 
Deicasse podniósł jeszcze w swej odpowiedzi 
na odnośną interpelac ję, 'że wedle depeszy, jaką 
otrzym ał pod dniem 20 bm., jioselstwa zagra­
niczne w Pekinie nie poniosły dotychczas ża­
dnej szkody. Francja posiada w tej chwili na 
wodach chińskich 2500 żołnierzy, a niebawem 
wysłane tam zostaną dalsze 4000 żołnierzy. 
Prócz tego posiada na tych wodach 8 pancer­
ników, t okręt ,A viso" i 4 łodzie kanonierskic. 
Francja — powiedział dalej m inister — praco­
wać będzie w polączbniu z Rosją i w porozu­
mieniu 7 innem i m ocarstwam i nad przywróce­
niem spokoju, porządku i bezpieczeństwa. Jest 
rzeczą pew ną, że w Pekinie powiedzie się usta­
nowić rząd. który będzie mógł być rękojmią 
bezpieczeństwa dla wszystkieli cudzoziemców. Co 
się tyczy Yanenu. to oświadczył dalej m inister 
w uzupełnienia tego. co już poprzednio powie­
dział, że konsul Francois nie żąda przesłania 
wojsk z Tonkinu. albowiem wedle jego silnego 
przekonania, pojawienie się żołnierzy francuskich 
w Yanenie mogłoby stać się hasłem do groźnych 
zaburzeń. Ministeę stwierdza w końcu wśród 
ogólnych oklasków, że pomiędzy m ocarstwam i 
panuje w spraw ie chińskiej najzupełniejsze po­
rozumienie.

K r a k ó w  22 czerwca. Z Charkowa do­
noszą do „Nowej Reform y", że w Lubnach 
w gub. Charkowskiej uczniowie 7 i 8 klasy gi­
mnazjalnej postanowili pozc szkołą używać tylko 
języka ruskiego, a nie rosyjskiego. W ładze do­
wiedziawszy się o tein, zamknęły obie klasy, a 
kilku uczniów' odesłały do fortecy kijowskiej.

W i e d e ń  22 czerwca. „Wic ner Abend- 
post" poświęca zmarłemu m inistrowi hr Mura- 
wiewowi bardzo sympatyczny neki olog. Podnosi 
zasługi zmarłego około utrzym ania pokoju św ia­
towego i około dojścia do skutku konferencji 
pokojowej w Haadze. Dalej podnosi zasługi 
jego około utrzym ania przyjaznych stosunków 
A nstro-W ęgier z Rosją i porozumienia w sp ra­
wach bałkańskich.

T r y j e s t  22 czerwca. Na wczorajszem po­
siedzeniu tutejszej rady miejskiej, radny Zanotti 
uderzył gw'ałtownie na biskupa, z powodu, że 
na procesji niesiono chorągiew słoweńskiego 
stowarzyszenia szkolnego z wuzcrunkaini sw. 1 ,jt -  

ryla i Metodego. W końcu zaproponow ał on re­
zolucję. aby na procesjach nLe wolno było wy­
stępować: z tą chorągwią. Rezolucję tę pizjęjęto 
wszystkimi głosami przeciw głosom Słoweńców.

L o n d y n  22 czerwca. Wicekról egipski 
zachorował przed dwoma dniami wśród objawów 
d y f t e r y t y c z n y c h .  Znajduje się on na pokładzie 
jachtu „Osborne".

B e r l in  22 czerwSa. Biuro Wolly donosi 
z Petersburga: Śmierć m inistra spraw  zagrań,
lir. Murawiewa, który jaszcze $ onegdaj wieczo­
rem na dyploinatyezneni przyjęciu był zupełnie 
zdrów', nastąpiła wczoraj rano o godz. pół do 
dziesiątej. Całe ciało dyplomatyczne, m inistrowie 
i dostojnicy zgromadzili się popołudniu w domu 
żałoby.

M a d r y t  22 czerwca. Dziennik urzędowy 
ogłosił wczoraj dekret, zaprowadza jacy stan 
wryjątkow y w prowincji madryckiej.

P e t e r s b u r g  22 czerwca. Zgon lir. Mu­
rawiewa nastąpił praw dopodobnie z powodu 
nagłego napływu krwi do mózgu. Podług zasią- 
guiętyeh informacyj stwierdzono, że hr. M ura­

wa e w w stał wczoraj rano o zwykłym czasie, 
poczem udał się do swego gabinetu, gdzie zwy­
kłe pracował. Przez dłuższy czas zajęty był p ra ­
cą. siedząc przy stoliku. Następni i kazał soo.e 
przynieść kawę. Zdaje się, że właśnie, podczas 
gdy pil kawę, dostał ataku, gdyż kawa była 
tylko w połowie wypitą. W krótce potem , gdy 
służący wszedł do pokoju, zastał go już nie­
żywym.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Wiadomości osobiste. Marszałek kraj , lir. 

Stanisław B a  d e  n i ,  wyjeżdża dziś do W iednia  na 
poniedziałkową konferencję marszałków w m in is ter­
stwie skarbu, w sprawie projektów sanacj. finansów 
krajowych.

Następnie udać się m a  p. marszałek na dłuż­
szy urlop do Paryża, a  stąd, po zwidzeniu wystawy, 
wyjeżdża do Aix les bains (w  południowej Francji) .

W ystawa robót ręcznych. W  żeńskiej 
szkole wydziałowej pani Marji Z a g ó r s k i e j  (ul. 
Czarnieckiego I. 1 — 1 piętro) można będzie oglą­
dać wystawę robót ręcznych, rysunków i malowideł 
uczenie, w dniach 24 i 25  czerwca (w niedzielę 
i w poniedziałek).

Egzajnin z rachunkowości państwowej 
złożyły w namiestnictwie p p . : Marja Miszke z Chy- 
rowa i Aniela Krzeezkowska z Podberzec.

Książe Joinville, o którego śmierci doniósł 
nam telegram, byt trzecim synem króla Ludwika F i­
lipa. Nazwisko zmarłego złączyło się ściśle z dzieja­
mi Francji. Była to piękna, szlachetna i rycerska 
posta i . przypominająca najlepsze dawne tradycje fran­
cuskie. Książę urodził się w r. 181K w Neuilly. Po 
rewolucji lipcowej i objęciu Ironu przez ojca w r. 
1334 wstąpi! do marynarki. W  r. 18 4 0  jako ko­
mendant fregaty Belle-Poule. przywiózł z wyspy sw. 
Heleny ciało Napoleona 1.. które zostało złożone w 
kościele Inwalidów. W  r. 1847 będąc kontradm ira­
łem. dowodzi! ekspedycją do Marokko. Po upadku 
monarcliji lipcowej i wygnaniu Ludwika Filipa, 
stronnictwo orleańskie chciało zrohić- prezydentem 
republiki ks. Joinville, który cieszył się popularno­
ścią. Dekret banicyjny udaremni! te zamiary. Pod­
czas długiego wygnania za cesarstwa, ks. Joinville 
odbywał dalekie morskie podróże, i bral udział w 
wielkiej wojnie amerykańskiej. Kiedy wybuchła w r. 
187 0  wojna niemiecka, książę pod obcem nazwi­
skiem walczył w szeregach arniji francuskiej. R ep u ­
blika zniosła bamrję, książę powrócił do Francji i 
wszedł jako deputowany do zgromadzenia narodowe­
go: był 011 także czynny na polu li terackiem i wy­
dal kilka książek jak „F.tudes sur la m ar inę" ,  oraz 
„Yic-o\ sigujienirs". W  ostatnich latach z powodu 
sędziwego wieku zamknął się zupełnie w kole ro- 
dziimem. Książę był żonaty (1 8 4 0 )  z córką cesarza 
brazvlijskicg( Don Pedro. Z małżeństwa tego miał 
dwoje dz iec i .  Obecnie po śmierci ks. J Aumale, ks. 
Nemours i ks. .loimille, z dzieci króla Ludwika F i­
lipa pozostała tylko 80 letnia księżna Klementyna 
Kobmska. matka księcia bułgarskiego.

Wiadomości giełdowe.
W i e d e ń  22  czerwca.

(fr.) I dziś wypadki chińskie nie wywoływały 
zaniepokojenia na giełdach. Przeciwnie, spostrzedz 
można było rozpoczynający się zwrot na lepsze, 
a ua  zagranicznych targacb kursa poprawiły się. Na 
giełdzie onilyńskiej obiegała pogłoska, że wojska 
angielskie zajęły południową dzielnicę Pekinu i że 
rząd chiński okazuje ju ż  skłonność do ustępstw Na 
naszej giełdzie poprawił się znacznie kurs akcyj b an ­
kowych, (udzież walorów żelaznych. Natomiast mdła 
tendencja przeważała na targu papierów kolejowych. 
Konsternację nie matą wywołała w sferach giełdo­
wych zapowiedź, że zarząd kolei państwowych 
w najbliższym czasie podwyższy taryfy transportowe 
od cukru i węgla, a może i od niektórych innych 
towarów. Z rent, podniosła się w cenie aus tr jaek t 
koronowa, kurs innych kategoryj rent byli n ie ru ­
chomy.

Wiedeń 22 czerwca. Zamknięcie  giełdy godz. 2 m. 3(>. 
Akcje uustr . Zakł.  kredyt. 6941— , Akcje węg. Zaki. kred. 
717-— , Akcje A nglobanku  28050, Akcje U n io n h an k u  
5 7 0 — . Akcje L a e n d e rh a n k u  436 50, Akcjt  B a nkvere inu  
505'—, Akcje B odencred i t  908'— , Akcje gal . B a n k u  h ip o ­
tecznego — ■— . Akcje kolei pańs tw .  680-— . Akcje kolei 
połudn. 122-— , Akcje tram w . lit. a) 311' — , lit. 10 
305’ — . Akcje kol. E lhe tha l  476 —, Akcje kol. Północnej  
— . Aacje lo t .  C z e r i t fw ieck ie j  — , Akcje Alpinv 
485 50, Akcie Kima Muranji 558 50. Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1905-— tow. — Akcję fabryki b roni  359’— , 
Akcje tureckie tytoniowe 288 50, Oblig. węg. indem n .  
91-15, R e n ta  majowa 97-90, AusLr. r e n ta  koron. 97-75. 
W ęgierska  re n ta  koronow a 9110, 56 I. listy Tow. kred  
ziems. 91-35, 4 proc. listy Banku  kraj.  93-— ’ 4 i pół proc .  
listy B anku  kraj.  99 —, 4 proc.  listy B a n k u  h i ; \  92-— , 
4 i pół  proc. listy Banku  liipot. 9S'50. 5, proc. listy 
B a n k u  hipol . 109(50, 4 proc. Gal. oblig. p -opn.  95-75 
4 proc. Gać poż. kraj.  z roku 1K93 9195, 4 proc.  p o ­
życzka in. Lwowa 89 50, Losy tureckie  107 75 Mark, 
118-67, Ruble  255 75

Przyjechali do Lwowa.
dnia <22 czerwca 1900 r.

H U T EL IMPERIAL ul. Trzec iego Maja I. 3. p ierwszo­
rzędny l io te l . kaw iarn ia  i r es tau rac ja .  Hr. K. Dziedu- 
szyeki z Martynowa. K. Horodyskj z Zabiniec.  W . Tu 
rowska z T a rn o w a .  Z. Koszutski z B uka resz tu .  K. Mę- 
towski z W arszaw y.  Hr. K. Czo.snowski z Ożomta. ,). 
Kaitań.-td z KijowiiflS. Miklasz z Pragi .  W . Uonczewsky 
z Budapesztu .  A. Kurcscb  z W iednia .  Z. Kowaliński. S. 
K onnrzewski z Paryża .  K. Ignuiiskv z Budapesztu .  W . 
Bzuius’:i z. O,lessy . K. Mi/.iimiski z Krakowea.  W. I)zi- 
kanski  z Neapolu .  Z. Zdankiew icz  z Włoob.

Nadesłane.
(R ubryka  t a  me pochodzi od redakcji ,  k tó ra  tez no* bn*rze 

na  siebie  żadnej  za nią  odpowiedzialności).

Dr. ZYGMDNT ASHKENAZY
lei rz ii,ról Koóiecr i  i specjalista mas 2u

ordynuje p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  
w  K r y n ic y .

Z ręc z n e g o  kąp ie low ego , żona­
tego. bezdzietnego, znającego lakżc język nie­
miecki, poszukuje Zakład Kąpielowy św. 
Anny, Lwów Akademicka 1. 10.

K R Y N I C A
w Wflli pod „Trzema różami' 1

położonej  obok łazienek i w prost  uroczego p a rk u  zak ła ­
dowego i połączonej z nim o d  r ę b n e  m w e j ś c i e m ,  
są  do u  . najęcia pokoje i pom ieszkan ia  u rząd zo n e  z w ie l­
kim koiriforiem i wygodami, na dni.  tygodni lub  se ­

zony. w edług umowy. Ceny u m iarkow ane .
W miejscu res taurac ja  i cukiernia .
Na żąć. .u-.' wysyła sie remizę na  stację  w Muszynie.  
Bliższym, iniormacyj udziela zarząd .  418

Colosseum TEATR ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją

R  r  n  e  s  t  a  T  h  o  r  11  a .

C o d z i e n n i e  ś w i e t n e  p r z e d s t a w i e n i a  i w  n i e d z i e l ę  d w a  p r z e d s t a w i e n i a )  
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych, 

p f *  P o c z ą t e k  o godi".'-'. 8-mej wieczór. 85'’
& ; . y wcześniej ,!o n i.b jiia  w biurze dzieni.ików r .  P lchna, ul. Karola Lnd*4ka 0,

r  _______ _________ _ —  h —
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Poleca .-do HOTEL FRANCUSKI p r z y  p la e u  M a r ja e k im  w e  L w o w i e  
wzoroFo urząchcr y

307 Podoje d 80 centów

3014 Najlepszy

» * I L E  G R I F F O N * *
Wszędzie

do
n a b y c i a .

Doniesienia rozmaite
p o  l 1/ ,  c e n ta  o d  w y ra z u .

Bardzo ładno pomfeszkanio
•łożone z 4  pokoi z b.lkonem, kuchnią, 
wielką piwnicą na 1 piętrze od 1 lipca 

ul. Heffmana 28 do wynajęci .

■lifty wizytowa, zaproszenia, karty i listy 
•  buhne wykonywa po niskich cenacb, 
•akt&d artyst -litograficzny Aiteel Przy*

we Lwowie, ol. Lindego 4

V f a i o n i e s  dwupiątrowa, nowa, przy 
M I I S G I w  ulicy Gródeckiej 71 do 
sprzedania. — Cena przystępna, warunki 
dogodne. Bliższa wiadomość na miej­
scu. 354

UTeda paeleeks obejmie “ zarządgospó- 
R  darstwem domowem, albo do towa­
rzystwa starazej osoby. Poste restante, 
Lwów. A. M. Z.

Kwtelówoe są do sprzedania parcele 
budowlane po 3 zł. za 1 eąg kwa­

dratowy. Bliższa wiadomość: FUeznicka 
16, Lwów. 372

fltoba  wolna, inteligentna, pcszokuje 
■  miejsca zarządn domu u  starszego 
wdowca. .Nieznajoma*, poste restante 
Przemyśl. 362

N \

p M J  
• Src

kawalerski zaraz 
•ro ttgera 10.

do w ynajęcia .
367

Dlfliuy salon z przedpokojem i balkonem 
■ zaraz do najęcia, Piekarska 1. 18. 365

r i i f f n  wdfwa, staruszka 70-ciokilknletnia, 
U mająca chorą córkę, nie mogąc sa n a  
nic zarobić, uprasza litościwe serca o 
przyjście joj z pomocą. Datki przyjmuje 
adm inistracji.

BRYNDZA M j r a Z l S r f C .
w h a n d la  L e o n a r d a " "  .

we L W O W IE , ul. B a t o r e g o  I . 8  
262 FILIA, nlica Z i e l o n a  1. 4 .

70 fił ( I W Y  B iw ów nanej dobroci
•  II o l .  kilo M i n i  aromatycznej, do na­
bycia jedynie tyl-i i  „  L euarda Soleckiego
Lwów, B a t o r e g o  8 .  — Filja, ul ca 
Zielona L 4. — 5-kilowe woreczki franco 

wysyłam do wszystkich miejscowości.

200 MASZYN di szycia
do haftu. Batami 66 zir. gotówką 60 zlr. 
Nanka hafta bezpLtnie. Proszę żądać 
cenniki. J ó z e f  I w a u i e k t  Lwów, 
Akademieka 26 . 270

l
I n t e l i g e n t n a  k o b i e t a  w śre
■ dnicb Utai h, R nsinki albo Pol­
ka, mówiąca po rusku, może objąć 
natychmiast posadę zarządczyni 
domu n ruskiego księdza wdowca.

O fotografię uprasza s ę. Adres: 
A. S. poite restante Łomna. 364

Dwóch
młodych, fra/.wych, pilnych i pra­
cowitych p a r o b c z a k ó w  do ro­
bót magazynowych p o s z u k u j e

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek I. 38, 555

Zarząd dóbr Strzałki
(poczta Bobrka) 

potrzebuje zaraz praktykanta, względnie 
pisarza z ładnem pismem. Kandydaci 
z ukończoną szkolą rolniczą mają pierw­
szeństwo. Zgłoszenia pisemne pod adre­
sem : Z a r z ą d  d e b r  S t r z a ł k i ,

poczta Bóbrka. 560

, .  J a i S liw iM i mma.
! !  C z e r e ś n i e ! !

przedniego gatunku, deserowe i do sma­
żenia wysjła w 5-kilowych koszyka. h 
poaztowych I r a n c o  za pobraniem 1'60

N u r t  G ib ir , skład tw ocd*
Grosswardem, Węgry 565

Willa w Jaremczu
murewant. wygodnie urządzona

z ładnym cgroden, do wyaejęola, wzglę­
dnie do ip rzed u la .

Bliższa wiadomość u dozorcy domu przy 
nlicy Kopernika 1. 20 we Lwowie.

18 T Y L K O
W RESTAURACJI

N A F T C Ł Y  T O E P F E R i
ulloi rybiuslika I. 12, dom własny, 

■ols* dł ł t  6 oodzlanilo o godzinie 8. rano 
W  gorąuo daladanla ~~aa 

C E NNI K:
Ploozoń wloprtows z kipuotą 
Blaka-a płuoka
Flaozal ..............................
Nóżka alalęoa z ohrzsnem 
Klałboska z ohrzanom
K a w i o r ........................................
Obiad w aboaamonola .

Wazslklo napitki w najlopazyoh gatuukaob 
po oeaooh aajumlorkowańozyoh; dla pownodol 
te poehodzą z molo; raotauraojl, daję odbloi - 
om zuaozkl. Najlopazo WINA po oanaob naj- 

taóazyoh, paoząwozy od 40 ot. litr.
wyaoklom powołaniom

_________Naftuła Toepfer.

ts ol.

\l:
20
40

KftKKKKKKKKKK
Śmierć muchom!
Papier na muchy, Lep Trzaski 
, Quas3la“ , Zacheriin, Rozpylacze, 

Siatki na okna
pcifeca 511

A lo jzy  Hubner
Lwów. Rynek 38

U U K U X X *U *U H H

W ZAKOPANEM
„ P o l o n i a ”  

Centralne biuro najmu mieszkali
I sprzedały domów

Pobiera 5 Koron — 2 Rs. =  4 M. wpi­
sowego, które należy zaraz przesłać i 

2*1, od sumy najmu. 519

Paryskie

artykuły :
dla pań i panów 

tuzin 2, 4, 5, 6, 8, 9, 10 koron, 
w wielkim wyborze 

i w najlepszym gatunku poleca

K. J. BEDL, KremsMD
460 (niższa Austrja).

Przysetki dyekretole za nadesła 
niem g> tów ki lub pobraniem poczt. 
Korespeadoocja w polskim jęryku

KSIĘGARNIA
skład i największa wypożyczalnia nut 

muzycznych 552

S. A  KrzyZdnowstiego »  M o n i e
otrzymała na skład główny: .P rze ­

wodu k po Yarjenbadtie i okolicy*, u ło­
żył dr. Józef Latkowski. C eaa: 60 halerz. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach

Na Wyścigi!
l O O O  ”° r ‘ PAŃ i PANÓW
Kapelusze, Parasole. Bluzy je ­
dwabne, Parasolki koronkowe, 
Rękawiczki Płaszcze gumowe, 
Wachlarze Perfumerja francuska 
i angielska, Żaboty, Echarpy, 

rawaty 
p o l e c a j ą  5 .8

Górski i Szydłowski
Lwów plic  Marjacki 8

Śmierć
w pojedynku

1452 i

samobójstwo
aie stoją na przeszkodzie wy­
płaceniu poliiy przy ubezpie­
czeniach na życie w najwięk- 
3ztm, najpewniejszem Towa­

rzystwie asekuracyjnem

THE STAR
w Londynie

zsłoionem w roku 1843.
Jsnera'na reprezentacja dla Galicji

Edward Klein
Lwów, ul. Keperalka I 24.

«xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx*
„UNIO OATHOLICA“ 

Towarzystwo Wzajemnych ubezpieczeń
poszukuje urzędniku* fachowych I akwizytorów

Pisemne rferly wn'eść należy : Lwów, Trzeciego Maja, I. 2

© o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

Kąp;ele Hall, Gńrna Austrja
P l e r w N i e n ę d a e  k ą p i e l e  j o d o w o - s o l u e .  (Jodu 0 368, bromu 

4016 L 044. według radcy dworu t ra l udwiga)
S e z o n  o d  1 5  B a j a  d o  3 0  W r z e ś n i a  ‘■ M  

Stacja kolei Kremsthal i Steyrthal. Kąpiele urządzane według mjnowszyoh 
wymagań. Wazystkle nowaozrsne leczenia pamaonlcze. Masaż, Inhaaoje, par­
nie, tuaze i zimne kąpiele, elektryczne kąpiele d«ukomórkowe, elektryczne 
kąpiele świetlane, Czarujące położenie. Przepyszny park. Teatr, muzyka, 
knaoerta, bale, Lswn-Tennle I t d Eleganckie hotele i mieszkania prywatne, 

Fenijonaty dla dzieci. Frekwencja: 3600 gości kąpielowych.
Ruta jnzdy .z  Wiednia przez Linz (bez przesiadania s:ę) i Steyr 6 godz., 

z Pasa.wy i Śalzbroga via We'8-Unłerrahr 31/, g dziD.
Ę / f  Prospekta g atis od Zarządu krajowych zakładów leczniczych. " W

i
i

Na sezon budowlany!
Tektury do krycia dachów, Płyty izolacyjne, Masa terowa, Ter 
pogazowy, Ter drzewny, Smoła asfaltowa, Szczotki i pędzle do 
smarowania dachów, Gwoździe do tektur. Farby olejne na da­
chy, Cement, Gips, Carboiineum, Anlmerullon, Wapno hydrauli­

czne, Farby fasadowe itp. itp. itp. poleca 512

A lo jzy  H u b n e r ,  Lwów, Rysek 38.

Pociąg; kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od I maja 1900
Da Lwawa przyabndzą:

ł  Krakowa (2'81#, 9*46 noc) 
a Podwotocsyak (głów. dw.) 

,  aa Pcdiuacie
ł  Ternopola-Kopycsyniec 
i  Bonk W.-Grzymałowa 
a Jarosławia . . . .  
i  Cteraiowiec łtzkan .

ł  Stryja, Ławoci. Badapeoitn 
i Stryja, Chyrowa, Buduj (f) 
z Stryja, Stanisławowa . 
z B sfaca ...........................
i  Rawy Roskioj l Sokala 
i  J a n o w a ......................
z Snochowie . . . .  
i  Zutnej Wody 7*10 r. * 
e Pociągi pospieszne (S 
•  od 1 / 6 - 1 6 / 8  O 1/0

rano przedp. popoł. wieci. noc Ze Lwewa adohedzą: rano p
6 10 8 50 l-86» 5 45 8 4ó* do Krakowa (849  rano) 41 6
8-86 8 0 0 2-35* 5-40 10-30 do Podwołoczysk z gł. dw. 6 2  t
3*12 7-40 2-20* 617 10-12 ,  x Podzamcza 6 43

3-30
2-86* 10 25 do Tarnopola - Kopyczyniec

11 45
2-36 5-40 do Borek W.-Grzymałowa . 

do J a ro s ła w ia ......................
6 2i) 11-65 1-45* 5-65 1000 do Czeraiowiec-Itzkan . . 6-85

12-20* do Chodorowa-Podwyaok. . 
do Stryja, Ławoci , Bndap.

6-30
8 05 1U86 6‘25
9 06t 1-45 10*36 do Stryja, Chyr,, SuchejJ(t)
8 05 1*45

6*65
1205 do Stryja, Stanisławowa 

do B e ł ż c a ...........................
6-00 8*15 81 4 6-55 do Rawy ruskiej i Sokala .
7*45 J2&6 8-288 9-238 do Janowa / 9-12 wiec. f t t-16
6*46- 8*16 7*24 8*50 do Brzucho wic 2*51 0 n. ś. h -4 ^
6 10 9*00 1116 5-45 8 49 do Zimnej Wody 3-20 * . 4 1 0

ineUsOge); { od 1 /5  3 1 /5  i od 16 /9  3 0 /9  co d iień , a od 1 J 5 -- 1 5 / 9

przedp. popoł. wiecz.
8-20 255* 6-20
9-25 1 55* 7-10
9-42 2-08* 7-33
9-35
9-36 1-66*

3 33
9-66 2-45* 6.10
9*46 2-45*

6-25
9'OOf 3 0 5 7-OOł
9*10 7*00

1 0 2 )
lO 20 7 25
1-20-f 3-15 6-134
1010 2 16’ 7-48
8-46 6*25 6-40

noc 
110-50 
U 2 40 
11*00 
11 23 
1110
11 03
jlO-4^
12 51

W
16/0

Pociąg byakawicuy odchodzi n

dni powaiednie; f+ od 
i ed 1 6 /9 -3 0 /9 }  0

Lwowa e godzinie 8*30

1 /6 — 16/9 w  niedziele 
od 7 /5  10 /9 .

rano ; przychodzi do Lwowa e

niedziele i i 
gg od 1/5

We Lwowie, przy ui. Kaźmierzowsklej obok szkoły św. Anny 
w nowym budynku

pod dyrekcją B. Schenka
mieszczący około 8 0 0 0  osób.

ii
Dziś I codziennie -

o godzinie 8  mej wieczór

Senzacyjne Przedstawienie
H  K o l o s a l n e  p o w o d z e n i e  w i e l k i e g o  p r o g r a m u  m

2  w Sobotę Q B
Monstre P rzedstaw ien ia  a

Przepyszna
dekoracja

Elektryczne
oświetlenie

_ _ _ _ _  Ceny miejsc na przedstawienia popołudniowe 
o godz I zniżone Loża 4 zlr , Parkiet 80 ct., 1 miejsce 

I 60 ct., II. miejsce 40 c t , Galerja 20 ct 
I Program popołudn nie różni s ęod wieczornego.

o godz.

! D » ś ! I .  ' W y s t ^ p ! Dziś

^Mstr BILLWARDS z Madrytu!
j  zwany . . N i e d o ł ę ż n y  L O G 1

Wszystka łamie I tłurze, tak, że do swej produkcji potrzebuje 
Mstr BILI,WARI) i  H  a —44(0  | B  talerzy, które tłucze, tak ze Szan. 
Publiczność od śmiechu powst zymać s ę nie może.

Następnie Ś w i a t  c z a r ó w  i c u d ó w :
j y j j g g  ( > l Ć O  Z ^  ântastYczneni* lańcarai j a p & u s k t e

itr.
s y l w e t k i

r j u t i i a n  ftniKU świata kez m o n  
Senzacyjne żywe olbrzymie fotografie 

Le FOLLET
wielka pantomiua w  K r a j u  c u d ó w  1 w o d u a  f e e r j a .

Bilety wereśnh j są do n- bycia codzieunie w składzie papieru 
A. K l i m k i e w i c z a ,  ul. Karola Ludwika 1. 1 . i od 11 tej do Lej 
godziny przy kasie teatru W sobotę kasa teatru otw arta od god iny 
11 przed południem bsz przerwy 559

> v
UNIO CATNOLICA'

Towarzystwo fzajem ycli Ubozpieczon
założone w r. 1889 przoz śp. kardynała Gaugelbai era,

przyjmuje ubezpieczenia

we wszystkich działach asekuracyjnych,
------------------------------  563

Biura Towarzystwa znajdują się:
Lwów, Trzeciego Maja 1. 2.

OO O O O O O O O O O O O O O O O O  - J O O O O O O O
0 HANDEL HERBATY i KAWY £

S E D M U N D A  R I E D L A
0  oo o

« e  L w o w i e ,  p l a c  l l f a r j a c k i  l i c z b a  lO . 

psleoa najlepsze gatuokl

K A W Y
o auaku czystym I aromstyoznya

zl.
kilo
90 ct 
%  „l
04
liS
08
08
08

P orto rico ......................................
Cuba gruboziarnista . .
Cejlon zielona ......................

„ ,, przedni a. . . .
„ „ gruboziarnista. . .

„ p e r ło w a ......................
Mocoa arabska bardzo aromatycr.ua 
Jawa złota

Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, zaś na biały kawę potrzeba a  
nżywać z Cejlonem lub Jawą. Jeżeli używs się kawy V 
gatunki mięszane, wówczas należ) każdy gatunek Q 
oddzielnie opalić. 1 ' ^

t o o o o

godzinie 8'1& wieczór.

„Te, które kochać umieją
sensacy jna  powieść 

P I O T R A  S i L E S A
(z francuskiego)

do nabycia w Administracji „Dziennika Folbkiego’
jM T po 50 centów. *̂88®

L. 49193 Ogłoszenie licytacji.
Celem wynajęcia od 1. sierpnia 1900 czterech lokali parterowych w realności 

gminy miasta Lwowa pod 1. k. 729 '/, (1. orj. 10 plac Halicki) przy nowej mięjfkiej 
Targowicy, a mianowicie:

a) lokalu sklepowego Nr. I. z 2 wchodami od Targowicy i podwórza o 8 
pokojach i piwni y w suterenach ;

b) lokalu restauracyjnego Nr. II. z prawem wyszynkn z 2 wchodami od T ar­
gowicy i podwórza o 2 pokojach z kneunią i piwnicą w suterenach;

c) lokalu sklepowego Nr. IV. z wchodem od Targowicy o jednym pokoja na 
handel mąką i wiktuałami, na jatkę, lnb dla masarza - -  wreszcie

d) lokalu sklepowego Nr. V. z wchodem od Targowicy o dwn pokojach ns 
handel korzenny,

odbędzie się w poniedzi.łek 2 lipca 1900 o gedzinie 11-tej przed południem 
w IX. Departamencie Magistratu 1 cytacja ofeitowa.

Dotychczasowy czynsz najmu wynosi rocznie: 
na lokal ad a) 2.000 koron,
.  . . b) 1 600 ,
,  ,  ,  c) 1.000 , zaś
. .  .  d) 700 ,

Chęć najmu mający zechcą wnieść swe oferty zaopatrzone w wadjnm w wy­
sokości 1070 ofiarowanego rocznego czynszu w powyższym terminie n i  ręce szefa 
IX, Departamentn Magistratu, gdzie też dalszych informacyj co do najmo powyżej 
opisanych lokafi w godzinach u zędowania zasięgnąć można.

Oferta obowiązuje oferenta z dniem jej przyjęcia, zaś gnrnę miasta Lwowa 
od dnia zatwierdzenia przez Reprezentację miasta.

561 Magistrat król. stoł miasta Lwowa.
Lwów 14 czerwca 1900.

a o c c o c c c

k? piele siarczane w pobliżu Lwowa
Najpilniejsze wody siarczane na kontynencie, kąpiele borcwiczo- 

we. L e i  z e i i i c  e l e k t r y c z n o ś c i ą ,  masażem, inhalacją. Kąpiele 
rzeczne Leczy się z nadzwyczajnym skutkiem reumatyzm, wypociny 
po zapaleniach, obrzęki po zwichnięciach i złamaniach, zołzy, spóźnio­
ne postacie kiły, otyłość, choroby kobieer, przewłoczne zatrucia meta­
liczne, wszelkie choroby skóry.

2 lekarzy, ap'eka, piozta I telegraf w mlejsoa.
Na żądanie przesyła D jrekcja prospekta franco.
O t w a r c i e  s e z o n u  3 0  m a j a .  — W pierwszym sezsale 

o 30 pre. taniej. 388

:x )c < x x > o o o o < x x )o o o
Sezon w iosenny  i le tn i  

1  O  O  O .

Prawdziwe berneńskie materje
1 kupon mtr. 3-10 długi, na 
kompletne ubranie męzkie J 
surdut, spodnie i kamizelka) 

kosztuje tylko )
złr. 2.75, 3.70, 4.80 z dobrej r
zlr. 6.— i 6.90 z lepszej I prawdziwej
złr. 7.75 z bardzo dobrej t  swozej
złr. 8.65 z doskonałej I w e ł n y ,
złr. 10.— z najlepszej }

Kupon na czarny garnitnr salonowy 10 złr., jakoteż materje na zarzutki 
loden dla turystów, delikatne kam^arny i t. d. i t. d., rozsyła po cenach fabry­
cznych znany jako rzetelny i solidny fabryczny skład sukna

Siegel - Imhof w Bernie.
Próbki bezpłatnie i opłacone Dostawa ściśle według próbek gwarantowana. 

v orzyści dla odbiorców prywatnych, m .terjały w prott zapisywać n powyższej 
firmy po cenach fabrycznych, są znaczne. 6003

oooooooooooooooooooooooooo
Z ces. król. nprzyw. fabryki.

w e F r e i w a l d a u
co*, król. dostawców dla aostro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOW A B IE L IZN Ę , 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

BĘF i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

Jana Riedla
we Lwowie.  10

Ceay bartsw ao: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re- 
staaratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

Soooooooooooooooooooooooci
Uzdrowisko i Zakład wodoleczniczy

JAWORZE (Ernsdorf)
u a  h z l ą a k u  a u B t r J a c k l m  p o d  B i e l s k i e m .

J W  Otwarty przez cały rok I
Urząd pocztowy i telegraficzny, stacja kolejowa. Urocze położenie górek e 
u stóp Beskidów szląskich; klimat łagodny, zdrowy. — Nowoczesne wzorowe 
urządienia lecznicze i kąpielowe. Oświetlenie acetylenowe, wyborna restanra- 

cja pod ścisłym dozorem lekarskim. 4020
Kierownictwo lekarskie: Dr. Artur Zapoth, ipecjalista w hydroterapji i choro­
bach kobiecych. — Dzierżawca dóbr i kąpieli: Karał F irner, inspektor Zakładu.

Imw dekoracyjny
A. Krzysztof owicza

L w ó w ,  p l a c  H a l i c k i  1, 8 .

299 poleca:
T a p e t y  najnowsze okazy 
S z t a k a t e r j e  snfitowe, 
S t o r y  samoczynne, dreli­

chowe i patyczkowe, 
Ż a l u z j e  d e a z c s n ł k a *  

w c  lekkie, najlepszej 
konstrukcji, 299 

D e p t a k i  kokosowe, weł­
niane i dywanowe, 

D r u t y  d o  a c h o d ó w  
mosiężne i niklowane.

: P I G U Ł K I  B L A N C A R D ’A
a  NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM •
.  P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  P A K I Z U  g
*  Pom yślnie sk u tk u ją  w B ladaozce , N ie d o k rw is to ś c i ,  B lad o śc i c e ry .
® filia o rg a n ic z n e j, w L y m fa ty z m ie  i w e w szystk ich  chorobach ipow oaow *- _
•  n y c h  zarodkiem  skrofulicznym  (nabrzm ienia , s tru m , wole na szyi, efc - )_  •  
®D0ZA- i  dt 6 Pigułek dziennie. -  B L A N C A R D  & C «, 40 , r u e  B o n a p a r t e ,  P A R X 8 . »
• # • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • ■ • • • • • • • • •

We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Ehrbara.

Odpowiednalny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Baraóski. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-barafiski, Milski i Sp

11525213
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